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Nie widzą i nie słyszą 
o w ielkiej przem ianie naszego  

społeczeństw a.
G dyby nasze partje i stronnictw a opozycyj­

ne zdolne były dostrzec przem iany, jakie za­

chodzą już niety lko w nastro jach, ale w calem  

nastaw ieniu psychicznem  społeczeństw a, gdyby  

potrafiły uszy  sw e rozew rzeć dla głosów  rzeczy ­

w istego życia, m oże nie byłaby dla nich nie­

spodzianką ani dzisiejsza ordynacja w yborcza, 

ani fakt, że przy najdalej idącej w spółpracy  

społeczeństw a w chodzi ona w życie.

Jest to najlepszym dow odem , że now a ordy ­

nacja w yborcza nie jest bynajm niej ustaw ą m ar­

tw ą, z czyichkolw iek sztucznych kom binacyj 

taktycznych zrodzoną, ale jest ona podsum ow o- 

niem tej pracy, która w  społeczeństw ie  oddaw na 

się odbyw a i która doprow adziła do głębokich  

przesunięć w sferze zainteresow ań społecznych. 

Już w m aju 1932-go roku odbył się w W arsza­

w ie, z in icjatyw y obozu prorządow ego, I-szy  

Z jazd działaczów społecznych i gospodarczych  

ze w szystkich  stron  kraju, reprezentujących róż­

ne dziedziny pracy społecznej i gospodarczej w  

zakresie sam orządu tery torjalnego i gospodar­

czego, spółdzielczości, ro ln ictw a, przem ysłu, 

rzem iosła.

Z adaniem  Z jazdu  nie było sform ułow anie po ­

stu latów , skierow anych do rządu, do czego  

przyzw yczaiły nas stronnictw a i partje politycz ­

ne, szczególnie te , które najgłośniej krzyczą 

przeciw ko w szelkiej in terw encji rządow ej w za­

kresie spraw społecznych i gospodarczych.

Z jazd nie poszedł po tej lin ji najm niejszego  

oporu.

W ytknął on sobie zadanie trudniejsze —  

przezw yciężenie tych postulatow ych narow ów , 

zw rócenie natom iast uw agi i w ysiłków  społe­

czeństw a ku tym zadaniom , które m oże ono  

spełnić sam o, tem i środkam i, jakie są m u re ­

alnie dostępne i w tym zakresie, jakie jest w  

danym  rejonie konkretnie m ożliw y, sharm onizo- 

w anie w tym celu w szystkich czynników życia  

społeczno-gospodarczego, które biorą w nim  

bezpośrednio udział. Z jazd w ydał dość obsier- 

ną publikacje, w której podsum ow ał rezultat 

sw ych prac. A le zarów no pow ażny przebieg  

Z jazdu, udział znanych działaczów społeczno-  

gospodarczych, jak i m aterjał zaw arty w  poz.ja- 

zdow ej publikacji, spotkały się jedynie z iro ­

niczną drw iną na szpaltach prasy stronnictw  

opozycyjnych.

C óż to za zjazd gospodarczy, który nie  

sform ułow ał żadnego „zbaw czego" w w alce z  

kryzysem  program u? D laczego jego uczestn icy  

nie grzm ieli oburzeniem przeciw ko rządow i, 

dlaczego nie w ołali doń „daw ajgdy  potrzeby  

gospodarcze kraju są tak liczne'i palące. Z de­

m oralizow ani politykierży party jny nie m ogli 

zrozum ieć celu i znaczenia zjazdu gospodarcze ­

go, który tak  dalece odbiegał w  przebiegu  sw ym  

i treści od znanych im szablonów . Z byli go  

przeto lekcew ażącem w zruszeniem ram ion i 

ironicznem i uw agam i, jako jeden jeszcze „bluff 

sanacji". A le życie poszło innym  trybem , ani­

żeli spodziew ali się party jn i m ędrkow ie.

I-szy Z jazd działaczów społeczno-gospo ­

darczych, jaki odbył się w W arszaw ie w m aju  

1932-go roku, nie był bynajm niej epizodem  

oderw anym .

W  ciągu półtrzecia blisko roku odbyło się  

16 takich zjazdów w ojew ódzkich, ponad 200  

zjazdów pow iatow ych i —  tysiące zjazdów  gos­

podarczych gm innych.

D ziało się to w szystko jaw nie, publicznie, 

bynajm niej nie w  m roku konspiracyjnych ta ­

jem nic. O pozycja m ogła by w szystko w idzieć, 

policzyć setki i tysiące uczestn ików zjazdów  

gospodarczych, w ysłuchać ich obrad, rezolucyj 

w ziąć naw et udział w zjazdach i ich pracy, jak  

się zresztą w ielokrotnie w różnych rejonach  

zdarzało.

Poszczególni działacze do niedaw na opo ­

zycyjni niety lko dom agali się poryw ać i unosić

Endecja o Legjonach
Prasa endecka w czasie W ielkiej W ojny  

sporo pośw ięcała m iejsca zw alczaniu L egjonów . 

K ażda w iadom ość o L egjonach doprow adzała 

endecję do w ściekłości. K ażdy, najdrobniejszy  

szczegół w yzyskiw ano w celu ich zohydzenia. 

„O bóz narodow y" stale w yrażał życzenie jak- 

najszybszej likw idacji legjonów i przy każdej 

sposobności rychły przepow iadał im koniec.

^G azeta Poranna - 2 gr.a (N r. 259 z dnia  

21. 9. 1914 r.) w artykule p.t. „Z psychologji 

politycznej" ośm ieliła się napisać :

. . . L alki z szopki, tańczące na takt m uzy ­

ki chochołów . D ziś dopiero m ożem y ocenić 

in tencję W yspiańskiego  i krw aw ą ironję dziejów . 

Schylili się po czapkę z paw ich piór, „tańczy, 

tańczy cała szopka" . . .

W  niecałe dw a m iesiące potem ta sam a  

„D w ugroszów ka" (N r. 307 z dnia 6. 11. 1914 r.) 

w artykule p.t. „T ragiczna farsa" inform ow ała:

. . . T ragiczna farsa „strzelców " galicyj­

skich , którzy zniepraw ili św ietną tradycję now ­

szych legjonów , przybraw szy sobie to m iano  

zaszczytne bez zezw olenia, w ięcej, w brew  sercu  

i rozum ow i sto licy Polski-W arszaw y, dobiega  

końca . . .

. . . L egjony D ąbrow skich,. Sokoloickich , 

Sułkow skich, K niaziew iczów itd , m iały w  sobie 

poszum  orłów , T o w idow isko, którem u się 

przyglądam y, a połączone  z im ieniem  „legjonów " 

jest przedsiębiorstw em z napisem na tekturo ­

w ych dekoracjach „Polska". . .

Znaczny wzrost liczby wyborców w Warszawie.
Szybki w zrost ilości m ieszkańców W arsza­

w y w yraża się bardzo ciekaw ie w e w zroście  

ilości upraw nionych do głosow ania w w yborach  

do Sejm u.

Podczas ostatn ich w yborów do Sejm u w r. 

1930 liczyła ludność W arszaw y 1.170.000 osób. 

O becnie liczy W arszaw a 1.220.000 m ieszkańców .  

W zrost ilości m ieszkańców  w ciągu pięciu lat 

w yraża się liczbą około 50 tysięcy osób.

W zrost liczby upraw nionych do  głosow ania  

jest jednakże w iększy. W 1930 r. upraw nio ­

nych do głosow ania w w yborach do Sejm u  

było 711.107 obyw ateli. O becnie upraw nionych  

jest do oddania głosu w dniu 8 w rześnia r. b. 

770.089 obyw ateli. W zrost liczby  upraw nionych  

do głosow ania w ynosi w ięc około 59 tysięcy  

obyw ateli, m im o iż now a ordynacja w yborcza  

daje praw o głosu obyw atelom , którzy ukończyli 

lat 24, a poprzednie praw o głosu m ieli obyw a­

tele od ukończenia 21-go roku życia.

M im o w ięc podniesienia granicy w ieku —  

liczba upraw nionych do głosow ania w zrosła w  

stopniu w iększym  jeszcze, aniżeli w zrosła licz- 

now em u nurtow i życia, ale sam i brali czynny  

udział w jego w ytw arzaniu i w zm ocnieniu . 

Jeśli byli to ludzie żyw i, ludzie pracy realnej, 

spostrzegali łatw o, jak doniosłą ro lę odgryw ały  

te zjazdy, jaką są one zdrow ą „zapraw ą" w  

sposobieniu sił społecznych, zdolnych do real­

nej w alki na m iejscu z kryzysow em i trud ­

nościam i.

A le „góra" party j opozycyjnych, zapatrzona  

w sw e „ideały" w alki o w ładzę w Państw ie, 

głucha była i ślepa na te objaw y tw orzących  

się now ych form życia, nie um iała czy nie  

chciała spostrzec, że nurt nastro jów i dążeń  

społecznych odw raca się od tego koryta, w  

którym  usiłow ała go zatrzym ać fałszyw a „in- 

żynierja" party j i stronnictw  opozycyjnych.

Społeczeństw u daw no już sprzykrzyło się  

m łócenie pustej łom y pseudoprogram ow ych fra­

zesów . Poszukuje ono w skazań dla sw ej kon ­

kretnej, realnej działalności w dostępnym sobie  

zakresie, dla rozw oju sw ych sił tw órczych i 

skierow ania ich ku realnym  celom .

N ow a ordynacja w yborcza, usuw ając m ono­

pol party j politycznych w form ow aniu przed-

Polskich przed 21 laty.
W ydaw ane przez endecję pism o ludow e  

„Z orza" (N r, 38 z dnia 17. 9. 1914 r.) w arty ­

kuliku p. t. „C o m ów ią nasze partje i stronict- 

w a'‘ pow iedziało :

. .. zajaśniała bow iem przed nam i nadzieja  

połączenia razem w szystkich ziem polskich , 

całego naszego narodu. N adzieję tę utrw aliła 

znana każdem u odezw a W ielkiego K sięcia, N aj­

w yższej©  W odza arm ji rosyjskiej. T o też przy ­

krą stała się dla nas w iadom ość, że w ielu ro ­

daków naszych z G alicji trzym a stronę austria ­

cką i puszcza nieopatrzną m łodzież tam tejszą  

przeciw w ojskom rosyjskim . . .

W idzim y, że najw iększy żal żyw ili endecy  

do L egjonów za w alkę „przeciw  w ojskom  rosyj­

skim ". N ie dziw m y się tem u. K to ty le  nadziei 

w w ojsku tern pokładał, kom u tak m iłem -ono  

było —  ten nie m ógł zachw ycać się tym i, któ ­

rzy innem i żyli ideałam i i w im ię tych ideałów  

w alczyli.

N ietylko za pośrednictw em ^sw ojej pracy  

endecja w ypow iedziała się przeciw ko  L egjonom  

U rządzono w W arszaw ie i na  prow incji specjal­

ne w iece, na których atakow ano akcję legjo- 

now ą. ’

Z achow anie się w obec L egjonów Piłsuds- * 

kiego tych polityków , którzy nazyw ają siebie  

„obozem narodow ym " w yw ołało dużą reakcję. 

Sukcesy orężne L egjonów , godne najszczytniej­

szych tradycyj żołnierza polskiego budziły  

um ysły z uśpienia, napaw ały serca now em i 

uczuciam i.

ba m ieszkańców . O znacza to , że W arszaw a  

„starzeje się", że w yższy jest przeciętny w iek  

jej m ieszkańca, a w ięc, że w  ten sposób  w yraża  

się obserw ow any od dłuższego czasu spadek  

śm iertelności w sto licy .

Zapowiedź dalszych ulg dla rolników.
W A R SZ A W A . W  m yśl uchw ały kom itetu  

ekonom icznego R ady m inistrów , zalecającą m i­

nisterstw om obniżenie opłat ro ln ictw a na rzecz  

gm in i zm iejszenie św iadczeń finansow ych ro l­

nictw a na rzecz sam orządu podjęte zostały pra ­

ce nad tem  zagadnieniem . Prace te koncentrują 

się w pierw szym  rzędzie w m inisterstw ie spr. 

w ew n. m a już w ydać w krótce zarządzenia ob­

niżające w znacznem stodniu św iadczenia  finan­

sow e ro ln ików na rzecz gm in i sam orządów .

Przepełnienie w porcie w Gdyni.
N a w ejście do portu czekają niew idziane  

daw no ilości okrętów , które, om ijając G dańsk, 

zaw ijają do G dyni. W porcie sam ym pracują  

dniem  i nocą. O kręty zm uszone są czekać przed  

portem  aż do chw ili, kiedy będzie dla nich  w ol­

ne m iejsce przy w łaściw ych nabrzeżach.

staw icielstw a parlam entarnego, nadała jedynie  

form ę praw no-publiczną tem u, co daw no już  

dojrzało w św iadom ości społeczeństw a. O dda­

jąc głos decydujący w tw orzeniu now ego  przed ­

staw icielstw a parlam entarnego czynnikom spo ­

łecznym i gospodarczym , now a ordynacja w y ­

borcza z jednej strony w ciela ducha now ej 

K onstytucji R zeczypospolitej, z drugiej zaś  

ujm uje w ram y ogólno-państw ow e te dążenia i 

prądy społeczne, których poprzez zjazdy w oje­

w ódzkie i pow iatow e, kończąc na tysiącach  

zjazdów gm innych, które w całym kraju się  

odbyły .

O pozycja przespała i prześlepiła cały ten  

ruch, jaki dotarł do najgłębszych m as ludo ­

w ych. N ie um iała, nie usiłow ała naw et nie  

żyw otnego m u przeciw staw ić, ani w biegu m u  

nadążyć.

N asze partje i stronnictw a opozycyjne  

składają się w idocznie z ludzi, o których m ów i 

Pism o św .: „M ają uszy ku słuchaniu , a nie  

słyszą, m ają oczy ku patrzeniu: a nie w idzą 1*.



G ŁO S LU BA W SKI

Senat gdański cofnął swe zarządzenia celne. 
Fakt ten um ożliw i podjęcie polsko-gdańskich rokow ań.

Jak się dow iadujem y, Senat W olnego M iasta 
cofnął sw e zarządzenia w spraw ie w olnocłow e­
go przyw ozu tow arów na teren G dańska.

Fakt ten um ożliw i Rządow i polskiem u przy ­
stąpienie do pertraktacyj nad całokształtem  sto­
sunków polsko-gdańskich, zakłóconych  od chw i­
li zdew aluow ania guldena.

O rgan narodow ych socjalistów w G dańsku  
„V orposten“ , stw ierdzając odprężenie, jakie w  
zw iązku z tern  zapanow ało w  stosunkach polsko- 
gdańskich, biada nad stratam i, które poniósł 
G dańsk w skutek polskich zarządzeń celnych 
oraz znacznych kosztów gdańskich, w ynikłych  
z prac przygotow aw czych do bezcłow ego w y­
w ozu niektórych tow arów . Ciężkich strat dozna­
ły także firm y gdańskie, które stosując się do  
zarządzeń polskiego m inistra skarbu, m usiały  
pracę sw ą kontynuow ać w G dyni.

N a biadania te m ożna odpow iedzieć tylko  
jedno ; nie byłoby strat żadnych gdyby G dańsk

„Obowiązkiem każdego Polaka - narodowca 
jest pozytywny udział w życiu politycznem 

narodu i państwa11
Młodzi narodowcy biorą udział w akcji 

wyborczej.
Jak już donosiliśm y, na ostatnim posiedze- 

dzeniu Rady M iejskiej m . Torunia na którem  
w ybrani zostali delegaci do okręgow ego zgro­
m adzenia w yborczego, radny m iejski p. Ignacy  
M azany, dotychczasowy członek K lubu N arodo­
w ego w Radzie, zgłosił swoje w ystąpienie z te­
go klubu. K rok sw ój um otyw ow ał w przesła­
nych prezydjum Rady dw óch ośw iadczeniach 
„negatywnym stosunkiem Stronnictwa N arodo ­
w ego do całej rzeczyw istości polskiej1*.

O prócz tego p. M azany, który reprezentuje  
obecnie w Radzie M iejskiej m . Torunia Zw iązek  
M łodych N arodow ców , ogłosił następującą de­
klarację:

„Jako przedstaw iciel Zw iązku M łodych N a­
rodow ców reprezentującego now oczesną m yśl 
nacjonalistyczną stwierdzam , że najświętszym  
obow iązkiem każdego Polaka narodow ca jest 
pozytywny udział w życiu politycznem sw ego  
N arodu i Państw a.

W ychodząc z tego założenia, m ając rów ­
nocześnie na uw adze niebezpieczeństw o, gro­
żące Polsce ze strony m niejszości narodow ych, 
które grem jalnie do w alki w yborczej przystąpiły  
uw ażam za nakaz sum ienia polskiego poprzeć  
w szelkie dążenia, prow adzące do spolszczenia  
instytucji Sejm u i Senatu. M ożliwość zm niej­
szenia przedstaw icielstw a m niejszościow ego z 
daw nych około 25 proc, do 10 proc, w przysz­
łym Sejm ie i Senacie, w inna być dla Polaka- 
narodow ca bodźcem do w ytężenia w szystkich  
sił w celu osiągnięcia unarodow ienia polskich  
ciał ustawodaw czych.

Posiadając w Polsce przeszło 30 proc, m niej­
szości narodow ych, grem jalnie biorących udział 
w w yborach, Zw iązek M łodych N arodow ców  
nazyw a usuwanie się Polaków od pozytyw nej 
pracy dla N arodu i Państwa Polskiego przy  
rów noczesnem  naw oływ aniu w yborców  Polaków  
przez pew ne Stronnictw a do bojkotu w yborów  
—  zdradą interesów Państw a Polskiego i N a­
rodu Polskiego.

Zw iązek M łodych N arodow ców w eźm ie  
czynny udział w e w szystkich pracach w ybor­
czych do Sejm u i Senatu.

(— ) Ignacy M azany.

Z BIEG IEM  FA L.
18 PO W IEŚĆ

(C iąg dalszy)
D ziś dopiero zrozum iała co znaczą podobne  

przyjaźnie. Spała snem gorączkow ym z sam ego  
w yczerpania sił pochodzącym a dręczyły ją  
jakieś dziwne sny.

Te w ierzby na w ybrzeżu przypom niały jej 
„K róla O lch** G oethego —  balladę, której uczy­
ła się na pam ięć po niem iecku —  ballada i w ierz­
by w plotły się w jej sny. M arcin D isnej jechał 
na onym koniu a ona siedząc przy nim tuliła  
się do jego piersi a w ierzby kiw ały na nią —  
czuła że te długie ram iona konarów w yciągały  
się ku niej, choć m iała oczy zasłonięte, a on  
jechał za nim i.

Pędził za nim i na karym koniu. Potem na­
gle ten obraz zniknął a zastąpił go drugi rów ­
nież zapożyczony z niem ieckiej poezji. O na by ­
ła Leonorą i spoczyw ała w ram ionach sw ego  
um arłego kochanka. Czuła to kościste ram ię, 
ram ię śm ierci, chw ytające ją w sw e objęcia. 
Jej rozw iane w łosy m ięszały się z rozw ianą  
grzyw ą tajem niczego w ierzchowca. Była w ob­
jęciach Lostw ithiels, oboje um arli, oboje szczę­
śliw i. oboje razem .

nie był w kroczył na śliską drogę próby prze­
kreślenia Traktatu W ersalskiego.

Prasa niemiecka trzeźwieje.
BERLIN . O d dw óch dni daje się zauw ażyć 

znam ienny zw rot w ^traktowaniu przez prasę  
niem iecką zagadnienia gdańskiego. N iektóre  
organa prasy niem ieckiej zm ieniły front, trak ­
tując to zagadnienie w sposób bardziej obje- 
ktyw ny.

W  kołach partji narodow o-socjalistycznej 
dają się słyszeć głosy krytyki i niezadow olenia 
z ostatnich posunięć senatu.

„D er D eutsche V olksw irt“ , pow ażne nie­
m ieckie pism o gospodarcze, zam ieszcza na te­
m at gdański artykuł, w którym stwierdza, że 
gdańskie dekrety w alutow e, które stały się po­
czątkiem  zatargu, były w ydane niesłusznie. Za­
rządzenia te, zdaniem pism a, nie w ytrzym ują  
rzeczow ej krytyki.

Prezydent R. P. do Legionistów.
Odpowiedź gen. Rydza Śmigłego.

W A RSZA W A . Pan Prezydent R. P. prze­
słał na ręce generalnego inspektora sił zbroj­
nych gen. Rydza Śm igłego, który baw ił w  
K rakow ie na zjeździe legjonistów , telegram na­
stępującej treści :

„N a Tw oje ręce K ochany G enęrale przesy ­
łam  najserdeczniejsze pozdrow ienia dla osieroco­
nych w raz z całą Polską Legjonistów. Jestem  
przekonany, że tak jak poprzednio, m iłość O j­
czyzny w odziła ich śladem  w ielkiego  w odza, tak  
i nadal będzie m yślą przew odnia ich pracy  
i czynów . (— ) Ignacy M ościcki.**

W  odpowiedzi na ten telegram  gen. Rydz  
Śm igły w ystosow ał do Pana Prezydenta nastę­
pującą, depeszę;

„N ajdostojniejszy Panie Prezydencie. —  W  
im ieniu w szystkich legjonistów, którzy przyby­
li z całej Polski, aby przy trum nie  K om endanta  
zaprzysiąc dozgonną w ierność  Jego ideom  i w ska­
zów kom , m am  honor przysłać Panu Prezydento­
w i w yrazy gorącej w dzięczności za pam ięć o  
naszym  zjeździe. Prosim y też posłusznie, aby  
Pan Prezydent raczył przyjąć od nas żołnierskie  
zapew nienie oddania i głębokiego hołdu**.

Komuniści obrzucili zgniłem! jajami popiersie 
Mussoliniego.

Awantura na wystawie w Brukseli.
BRUK SELA G rupa kom unistów w darła się 

do paw ilonu w łoskiego na w ystawie św iatowej 
i w śród okrzyków antyfaszystow skich obrzuciła  
tam postum ent z popiersiem M ussoliniego zgni­
łem ! jajam i. M iędzy napastnikam i a służbą w y ­
w iązała się bójka na pięści, której kres dopiero  
położyła policja. W śród aresztow anych kom uni­
stów znajduje się deput. Lahaut, który był 
organizatorem m anifestacji.

Krwawe zebranie niemieckie w Konarzewle.
Poznań. „Posener Tageblatt** donosi z K o- 

narzew a pod K rotoszynem o krw aw em zajściu 
na zebraniu D eutche V ereinigung.

N a zebranie to przybyła grupa członków  
Jung-D eutsche Partei i okrzykam i usiłow ała  
przeszkadzać m ówcom strony przeciw nej. Po  
zam knięciu obrad członkow ie Jung-deutsche 
Partei w ywołali burzliw e zajście, obrzucając  
uczestników zebrania butelkam i i szklankam i, 
w skutek czego kilka osób zostało poranionych. 
„Posener Tagblatt nazyw a postępow anie Jung- 
deutsce Partei; „bolszewizm em **.

O budziła się czując w około przejm ujące  
zim no grobu. O gień zagasł. Tim skulony leżał 
u jej nóg otuliw szy się w fałdach jej sukni. 
K ot zam yślony patrzał w drgające zarzew ie a 
na górze słychać było energiczne stąpanie Ta- 
bithy, krzątającej się około przygotow ania 
w szystkiego co do toalety pani było niepo- 
trzebnem .

Izola zadzw oniła a Zuzia, pokojów ka przy ­
niosła lam pę.

—  Już dw a razy przychodziłam ; lecz pani 
spała, w ięc w yniosłam lam pę napow rót do  
kredensu.

Izola spojrzała na zegarek. D ziesięć m inut 
do dziew iątej a o w pół do jedenastej m iała się 
spotkać z panią Bajnham  w  kontram arkarni. G o­
dzina dsiesiąta w ym ieniona była na bilecie a ho­
że siostrzenice pani doktorow ej obaw iały się by  
w cześniej przybyłe panny nie zabrały im naj­
lepszych tancerzy.

— - Pani nie każę na siebie czekać w kon ­
tram arkarni, kochana pani D isnej, w szak praw da? 
— - pytały pieszczotliw ie.

Czyż m iała się w ystroić i jechać! Jeszcze 
był czas posłać do pani Bajnham z bilecikiem  
donosząęym , że nagle zasłabła. Tow arzystw o  
doktorow ej nie w yruszy przed w pół do dziesią­
tej. Co czynić  ? A h, zobaczyć go raz jeszcze —

Aresztowanie b. starosty 

działdowskiego dr. Twardowskiego 
za nadużycia finansowe i malwersacje.

Jak się dow iadujem y, na w niosek p. W oje­
w ody Pom orskiego prokurator Sądu O kręgo ­
w ego w G rudziądzu zarządził aresztowanie  
i osadzenie w w ięzieniu śledczem zw olnionego  
już uprzednio ze służby państwow ej byłego sta­
rostę pow iatowego w D ziałdow ie, dr. A dam a 
Tw ardowskiego, pod zarzutem nadużyć finan ­
sow ych i m alwersacyj.

D r. Tw ardow ski został już osadzony w  
areszcie śledczym w G rudziądzu. Jednocześnie  
z dr. Tw ardow skim został aresztow any i osa­
dzony w  w ięzieniu śledczem niejaki Błaźaj Leś­
niak. Bliższych szczegółów śledztwa z przyczyn  
zrozum iałych narazie podać nie m ożem y.

M oskw a kieruje akcją kom unis? 
tyczną w Francji

Alarmy prasy francuskiej.
PA RYŻ. ,,0d pam iętnego 6-g° lutego, znaj­

dujem y się ciągle w okresie rew olucyjnym —  
pisze „Le Jour“ . K om unistyczni przyw ódcy  przy ­
puszczają, że ich godzina jest już bardzo bliską. 
D la skutecznego prow adzenia sw ej doskonale  
przem yślanej propagandy, ubierają sie w płasz­
czyk patrjotyzm u. M oskwa kieruje grą“ .

„Le Jour“ zapytuje co zam ierza zrobić rząd  
i jak postąpić aby w ykryć i ukarać odpowie­
dzialnych za w rzenia w obu  największych franc, 
portach w ojennych. Francja znalazła się na  
rozstajnych dr gach.

„H om m e Libre“ uw aża, że w torkow e rozru­
chy zainscenizow ane przez kum unistycznych  
kierow ników, m iały na celu zbadanie, do jakiej 
sprawności zdolną jest francuska państwow a  
służba bezpieczeństw a. D oświadczenie to było  
kom unistom potrzebne dla późniejszej radykal­
nej akcji. Po w torkow ych zajściach w iadom o  
już, z jakiej strony czyha na Francję niebez­
pieczeństw o.

„Atmosfera wojny domowej**.
PA RY Ż. K rw aw e rozruchy w jednym z 

największych francuskich portów w ojennych, 
Breście w yw ołały w całym kraju silne zaniepo­
kojenie. Prasa francuska w szystkich odcieni 
przynosi alarm ujące inform acje.

N iespokojne w iadom ości nadchodzą z róż­
nych części kraju. W  istocie pow ażne zajścia 
zdarzyły się w Salon, w Paryżu a następnie w  
Tulonie i Breście, gdzie w yniki w rzenia przed  
stawiały się już tragicznie.

W ciągu całego w torkow ego dnia panow ała 
w Breście atm osfera w ojny dom owej.

Aresztowanie i skazanie polskich handlarzy 
żywnością w Gdańsku.

G D AN SK Sąd gdański rozpatryw ał w try­
bie przyśpiesznym spraw ę 7 handlarzy i han­
dlarek, obyw ateli polskich z Pom orza, oskarżo ­
nych o przekroczenie postanow ień gdańskich  
ograniczeń  dew izow ych. H andlarze ci przywozili 
na gdańskie targi tygodniowe żyw ność z Polski, 
za którą otrzym yw ali guldeny. G uldenów tych  
jednak bank gdański zm ieniać nie chciał, tw ier­
dząc, iż złotych nie posiadają, w obec czego  
oskarżeni guldeny te zm ieniali na złote u osób  
pryw atnych, lub też starali się w yw ieźć do  
Polski drobne sum y w guldenach. Sąd skazał 
ich na grzyw nę w  ogólnej sum ie około 5000  gid., 
z zam ianą w razie niem ożności zapłacenia na  
w ysokie kary w ięzienia.

Pozatem  sąd w ydał nakaz natychm iastowego 
aresztowania oskarżonych, którzy poprzednio 
zostali tylko  zatrzym ani przez policję na granicy. 
Sąd zarządził rów nocześnie konfiskatę 600 gul­
denów, będących w posiadaniu oskarżonych.

w śród salonów rzęsiście ośw ietlanych —  w śród  
tłum u —  gdzie nie będzie już m iał sposobności 
pow tórzyć tych niegodziwych słów , —  zapom i­
nając co w inien sw em u honorow i i jej kobiecej 
godności. W ciżbie balow ej bezpieczną będzie, 
bezpieczną naw et przed złem i m yślam i. K tóżby  
m ógł m yśleć o czem innem przy m uzyce ta­
necznej, św ietle lam p i blasku klejnotów ? Pra­
gnęła być na balu, w łożyć sw ą piękną suknię, 
skąpać się w św ietle i m uzyce i tym sposobem  
uciec przed sw ym strasznym snem .

Tabitha niby anioł opiekuńczy w eszła w  
tej chw ili ze św ieżą filiżanką herbaty w ręku  
i talerzykiem w ykwintnie przygotow anych 
tartinek.

—  O to jest proszę pani, nie pozwolę jechać  
na bal, jeżeli m oja pani nie zje tego. Co  ? ogień  
w ygasł a pani tu spała w tem zim nie? Co ta  
głupia Zuzia sobie m yśli ? Zaniosę tę tackę na 
górę, tam taki śliczny ogień płonie i w szystko 
juź do ubrania gotow e. Ja chcę m ódz pow iedzieć 
panu M arcinow i, że jego m łoda żonka była kró ­
low ą balu.

Izola pozw oliła się zaprow adzić do sw ego  
sypialnego pokoju upiększonego fotografiam i, 
artystycznie upiętem i m uszlinow em i firankam i 
i tualetą błyszczącą od kryształowych  flakonów .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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Spęd bekonów w Nowemmieście 

o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  1 2  s ie r p n ia  b r . o g o d z .  
4 .3 o  r a n o  d o  g o d z in y  8  r a n o  w e d łu g n a s tę p u ją c e j k o le j­
n o ś c i ; G w iż d z in y , K a m io n k a , N o w e m ia s to , M a r z ę c ic e , K u ­
r z ę tn ik , K r z e m ie n ie w o , S a m p ła w a , W . B a łó w k i , N ie m . 
B r z o z ie , T y lic e , N o w y d w ó r ,* M a łe B a łó w k i i B a g n o . M r o c z ­
n o , Z a ją c z k o w o , L e k a r ty , R a k o w ic e , M ik o ła jk i .

D la  p o d trz y m a n ia  p o r z ą d k u  n a s p ę d z ie n ie z b ę d n ą  
je s t o b e c n o ś ć  o b o k  p r e z e s a  k o ła  u m ie s z c z o n e g o  w  w y k a ­
z ie k o le jn o ś c i n a  n a c z e ln e m  m ie js c u  ( k tó r e g o  f u n k c ja  je s t  
p p . p r e z e so m  z n a n ą ) ta k ż e p r e z e sa k a ż d e g o k o ła lu b  
m ia n o w a n e g o  p r z e z e ń  n a  d z ie ń  s p ę d u  z a s tę p c y . „ P o tw ie r ­
d z e n ie d o s ta w y 4 * , ( d e k la r a c ję ) n a s p ę d n a le ż y p r z y ­
n o s ić  z e  s o b ą  i  p r z e d  p ó jś c ie m  d o  k a s y ,  p r z e d s ta w ić  in s tr u k ­
to r o w i k w it o d  d o s ta rc z o n e j t r z e d y  i d e k la r a c ję d o o d n o ­
to w a n ia  d o s ta w y , p p . p r e z e s ó w  u p r a s z a  s ię , b y  i lo ś ć  b e k o ­
n ó w  m a ją c a  b y ć  p r z e z  k o ło  n a  s p ę d  d o s ta rc z o n ą ,  m e ld o w a li  
d o  I n s t ru k to r ja tu  n a jd a le j  w e  w to r e k  ty g o d n ia p o p r z e d z a ­
ją c e g o  s p ę d  i to  p iś m ie n n ie  lu b  u s tn ie  z  p o d a n ie m  e w e n tu ­
a ln e g o  z a s tę p c y  n a  s p ę d z ie .

T r z o d a  n ie z a m e ld o w a n a  p r z e z  n ic h , d a le j o d r o ln i­
k ó w  p r z y c h o d z ą c y c h  b e z  d e k la r a c y j n a  s p ę d , w r e s z c ie o d  
k o ł p r z y c h o d z ą c y c h  b e z  p r e z e s a  lu b  z a s tę p c y i t ło c z ą c y c h  
s ię  s a m o p a s  d o  w a g i a  ta k ż e  o d  k ó ł i r o ln ik ó w  s p ó ź n ia ją ­
c y c h  s ię  b ę d z ie  e w e n tu a ln ie  o d e b r a n a  n a  k o ń c u  s p ę d u ( p o  
p r z e jś c iu  c a łe j k o le jk i )  i to  z n o w u w w y z n a c z o n e j k a ż d o ­
r a z o w o  k o le jn o ś c i k ó ł .

I n ż . R a c ib o r s k i in s t r , h o d . P . I . R .

Kronika.
Nowemiasto, d n ia  9 . s ie rp n ia 1 9 3 5  r .

P ią te k J a n a  M .
S o b o ta  W a r z y ń c a  M .
N ie d z ie la  Z u z a n n y .
P o n ie d z ia łe k  K la r y  P .
S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 4 .0 9 z a c h ó d  o  g o d z . 1 9 .1 5

Zabieranie nieznanych dzieci w podróż 

bezpłatną jest zabronione.
D la z a p o b ie ż e n ia , a b y  w  o k r e s ie w o ln y c h  

p r z e ja z d ó w  n a  k o le ja c h  d la  d z ie c i w  to w a r z y s ­
tw ie  o s o b y  d o r o s łe j , p o d r ó ż n i n ie z a b ie ra l i n ie ­
z n a n y c h  s o b ie  d z ie c i w  p o d r ó ż  b e z p ła tn ą , z a r z ą d  
k o le i w y d a ł s u r o w e p o le c e n ie , a ż e b y  b i le te r z y  
d o k ła d n ie  s p r a w d z a l i , c z y  b i le ty k o n tro ln e  d la  
d z ie c i s ą  w y p e łn io n e  i p o d p is a n e  p r z e z  o p ie k u ­
n ó w . D z ie c i b e z  o p ie k u n ó w  i b i le tó w k o n tr o l­
n y c h , p o d p is a n y c h  p r z e z  n ic h , n ie  b ę d ą  w p u s z ­
c z a n e n a p e r o n y  i d o  p o c ią g ó w . W y d a n o  r ó w ­
n ie ż z a r z ą d z e n ie o  u s u w a n iu z e  s ta c y j d z ie c i  
p r o s z ą c y c h  p r z y g o d n y c h  p o d r ó ż n y c h  o  w z ię c ie  

ic h  z e  s o b ą  w  p o d r ó ż  b e z p k d n ą .

Komunikat policyjny.
W  d n iu  1 . I V . 1 9 3 5 r . p r z y tr z y m a n o w  m ie js c o w o ś c i  

K a r b o w o  g m . i p o w . B r o d n ic a  d z ie w c z y n ę  n ie z n a n e g o  n a z ­
w is k a  i p o c h o d z e n ia , l ic z ą c a  o k o ło  1 8  la t , k tó ra u s i ło w a ła  
p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o . W y m ie n io n a z e s ta la  .o d s ta w io n a  
d o  Z a k ła d u  P s y c h ia tr y c z n e g o  w  S w ie c iu , g d z ie d o ty c h c z a s  
s ię  z n a jd u je . B a d a n a  o  p o w ó d  u s l ło w a n e g o s a m o b ó js tw a  
o r a z  o  n a z w is k o  i m ie js c e  z a m ie s z k a n ia ,  n ie  d a ła  o n a  ż a d ­
n e j o d p o w ie d z i . D o  p o w ia tu  b r o d n ic k ie g o p r z y b y ła p o ­
c ią g ie m  w y s ia d a ją c  n a  s ta c j i J a jk o w o . R y s o p is : w z r o s tu  
ś r e d n ie g o , w ło s y  b lo n d , u b r a n a  w  s u k n ię  c z e r w o n ą , s w e tr  
z ie lo n y , n a  g ło w ie  b ia ły  b e r e t , b ia łe  t r z e w ik i b e z  p o ń c z o c h .  
O s o b y  m o g ą c e  d a ć  b l iż s z e  in f o r m a c je  o  w y m ie n io n e j a w  
s z c z e g ó ln o ś c i  je j n a z w is k o  i m ie js c e p r z y n a le ż n o ś c i p r o ­
s z o n e  s ą  o  p o w ia d o m ie n ie  z a  p o ś r e d n ic tw e m  n a jb liż s z e g o  

P o s t . P o l . P a ń s tw .

Komunikat Pomorskiej Izby Rolniczej.
P o m o r s k a  I z b a  R o ln ic z a  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i o s o ­

b o m  z a in te re s o w a n y m , ż e  d n ia  1 w r z e ś n ia  1 9 3 5  r . r o z p o ­
c z y n a  s ię k u r s g o s p o d a r s tw a d o m o w e g o d la d z ie w c z ą t , 
k tó r y  t r w a ć  b ę d z ie  5  m ie s ię c y . K u r s o d b ę d z ie s ię  w  Z a ­
g ó r z u  P o m o r s k ie m , p o w ia t M o r s k i , p o c z ta  w  m ie js c u .

Z g ło s z e n ia n a le ż y  k ie ro w a ć  d o  K ie r o w n ic tw a  k u r s u  
k tó r e  r ó w n ie ż  u d z ie la  s z c z e g ó ło w y c h  in f o r m a c y j . O d  k a n - .  
d y d a te k  w y m a g a  s ię : a ) u k o ń c z e n ia la t 1 6  o r a z  b ) p r z e d ­
ło ż e n ia : 1 ) m e tr y k i c h r z tu , 2 ) ś w ia d e c tw a  z S z k o ły P o ­
w s z e c h n e j , 3 ) ś w ia d e c tw a  m o r a ln o ś c i, 4 ) ś w ia d e c tw a le ­
k a r s k ie g o  i s z c z e p ie n ia  o s p y . P r z y  s z k o le  z n a jd u je  s ię  in ­
te r n a t , z a  p o b y t w  k tó r y m  u c z e n n ic e  o p ła c a ją m ie s ię c z ­
n ie  3 o  z ł . O p ła ta  z a  s a m ą  n a u k ę  w y n o s i 3 2  z ł —  łą c z n ie  
z w p is o w e m .

P r o g r a m  n a u c z a n ia  o b e jm u j w s z y s tk ie d z ia ły  p r a k ­
ty c z n e g o g o s p o d a r o w a n ia  ja k : p r a n ie p r a s o w a n ie , g o to ­
w a n ie , p ie c z e n ie  i s m a ż e n ie , k r ó j , s z y c ie , h a f ty  i s z y d e ł ­
k o w e r o b o ty , p o z a te m  w a r z y w n ic tw o , h o d o w la t r z o d y  
c h le w n e j , b y d ła  i d r o b iu , —  m le c z a r s tw o .

P o n a d to  b ę d ą  s ię  o d b y w a ły  w y k ła d y n a u k i r e l ig j i ,  
ję z y k a  p o ls k ie g o , r a c h u n k ó w  h is to r j l , o r a z w y k ła d y  o  u -  
m ie ję tn o ś c i p r o w a d z e y ia  le tn is k  i o b s łu d z e  le tn ik ó w .

S z k o ła w Z a g ó rz u p o s ia d a w ła s n e g o s p o d a rs tw o  
s o ln e , n a  k tó r e m  u c z e n n ic e b ę d ą p r o w a d z i ły ć w ic z e n ia  
p r a k ty c z n e .  P o m o rs k a  I z b a  R o ln ic z a .

Będziemy mieli ostrzejszą zimę.
S T O K H O L M . P r o fe s o r  P a ń s tw o w e g o  I n s ty tu tu  M e te ­

o r o lo g ic z n e g o  d r . S a n d s tr ó m , w r ó c iw s z y  w ła ś n ie z p o d r ó ­
ż y  n a u k o w e j z o k o l ic p r ą d u  g o lf s tr o m u k o ło I s la n d j i i  
N o r w e g j i, p o d z ie l i ł s ię  z p r a s ą  n ie z b y t m iłe m i w ia d o m o ś ­
c ia m i o p r z y s z łe j z im ie . G o lf s tr o m  —  w e d le d - r a S a n d -  
s t ro m a  —  u le g a  z n a c z n e m u  o c h ło d z e n iu  i z te g o  p o w o d u  
z m n ie js z y  s ię  je g o  d o b ro c z y n n y  o c ie p la ją c y  w p ły w  n a  k l i­
m a t lą d ó w  p ó łn o c n o - e u r o p e js k ic h . D r . S a n d s tr ó m  w r a c a ­
ją c  z p o d r ó ż y  z  I s la n d j i , m ie r z y ł te m p e r a tu r ę g o lf s tr o m u  
w  g łę b o k o ś c i 1 0 0  m e tró w . O k a z a ło  s ię , ż e n a m o r z u  p ó ł-  
n o c n e m , p r z e z  k tó r e  p r z e p ły w a  g o lf s t r o m , te m e ra tu r a  w o ­
d y  je s t n a  z n a c z n ie  n iż s z y m  p o z io m ie , n iż  w  p o p r z e d n ic h  
la ta c h . P r z e w id u je , ż e w  z w ią z k u  z  o c h ło d z e n ie m  g o lf s t r o ­
m u , b ę d z ie m y  m ie l i o s tr z e js z ą  z im ą  w  p ó łn o c n e j E u r o p ie ,  
c o  z a p e w n e  o d b i je  s ię  ta k ż e  n a  a u r z e , d a le j n a  p o łu d n iu .

Z miasta i powiatu.
Z sali sądowej.

Nowemiasto W  u b ie g łą  ś r o d ę o d b y ły s ię  
p r z e d  tu t. S ą d e m  G r o d z k im  r o z p r a w y k a r n e ,  
n a  k tó r y c h  z a s ą d z e n i z o s ta l i : K a z u la E d w a r d  
r o ln ik  z Ł ą k o r z a  i te g o ż c ó r k a  F e l ic ja z a  k r a ­
d z ie ż  le ś n ą  p o  2 3 0  z ł . g r z y w n y , z a ś n ie le tn ie ­
m u  s y n o w i A n to n ie m u  s ą d  u d z ie li ł n a g a n y .

Z ie l iń s k i J a n  z  Ł ą k  z a  n ie le g a ln y p r z e w ó z  

to w a r u  p r z e z  g r a n ic ę  —  1 5  z ł g r z y w n y . Ł a z a -  
r e w ic z R . z N o w e g o m ia s ta z a p o s ia d a n ie n ie o -  
c lo n e j z a p a ln ic z k i 3 0  z ł  g r z y w n y . Ł u k a s z e w s k i  
K o n ra d z a 'n ie le g a ln e p r z e k r o c z n ie g r a n ic y  2  

ty g o d n ie  a r ę s z tu .

Święto Obwódowe P. W. i W. F. 
w Brodnicy.

W  m y ś l z a r z ą d z e n ia  O k r ę g o w e g o  U r z ę d u  P . W . i W .  
F . w  b ie ż ą c y m  r o k u  o d b ę d s ię  w  d n ia c h  2 1 i 2 2  w r z e ­
ś n ia Ś w ię to  P . W . i W . F . O b w o d u  6 7  P u łk u  P ie c h o ty  w  
B r o d n ic y . Ś w ię ta o c h a r a k te r z e p o w ia to w y m , g m in n y m  
c z y  te ż  lo k a ln y m  s ą  z n ie s io n e .  •

W  te g o ro c z n e m  Ś w ię c ie P .W . i W .F . p o w in n o  w z ią ś ć  
u d z ia ł w s z y s tk ie  o r g a n iz a c je  P .W . i W .F . n a s z e g o  p o w ia tu ,  
c e le m  w y k a z a n ia  tę ż y z n y  f iz y c z n e j i d u c h o w e j .

P r o g r a m  z a w o d ó w , g ie r i p o k a z ó w  w  te g o ro c z n e m  
S w ie c ie P .W . i W .F . je s t n a s tę p u ją c y :

a )  wielobój dla młodzieży męskiej od 17—19 lat
B ie r z e  u d z ia ł p o  3 - c h  z a w o d n ik ó w  z k a ż d e g o g p o w ia tu

b )  wielobój dla dorosłych mężczyzn od 20-32 I.
U d z ia ł p o  3 - c h  z a w o d n ik ó w  z  k a ż d e g o  p o w ia tu

c) wielobój dla starszych od 33 lat
U d z ia ł p o  3 - c h  z a w o d n ik ó w  z  k a ż d e g o  p o w ia tu

d )  Wielobój P. W.
U d z ia ł p o  3 - c h  z a w o d n ik ó w  z  k a ż d e g o  p o w ia tu

f) indywidualne
U d z ia ł p o  2 - c h  z a w o d n ik ó w  z  k a ż d e g o  p o w ia tu .
g )  gry sportowe

U d z ia ł p o  1 - y m  z e s p o le  z k a ż d e g o  p o w ia tu  
h) wielobój żeński od 18 — 20 lat.

U d z ia ł p o  3  z a w o d n ic z k i z k a ż d e g o  p o w ia tu
h) wielobój żeński W. F. od 21 lat. 
indywidualne żeńskie.

U d z ia ł p o  2  z a w o d n ic z k i z k a ż d e g o  p o w ia tu
k )  gry sportowe dla kobiet.

l )  s ia tk ó w k a
U d z ia ł p o  1 - y m  z e s p o le  z k a ż d e g o  p o w ia tu

1 ) Zabawy.
1 )  p r ó b a  s z y b k o ś c i m in im a ln e j , n a  r o w e r z e  —  o d le g ło ś ć  

1 0 0  m e tró w . W ie k  i i lo ś ć  z a w o d n ik ó w  d o w o ln a .
2 )  W y ś c ig  d z ie c i d o  la t 7  n a  r o w e r a c h 3 - k o ło w y c h . O d le ­

g ło ś ć  1 0 0  m e tró w . I lo ś ć  z a w o d n ik ó w  d o w o ln a .
3 )  W y ś c ig  z ja jk ie m  n a  ły ż c e  w  r ę k u . O d le g ło ś ć 1 0 0  m tr .  

I lo ś ć  z a w o d n ik ó w  d o w o ln a . W ie k  d o  la t 1 4 .
ł) Proponuje się pozatem następujące pokazy:

1 ) p io n ie r k a , 2 ) ś p ie w y , 3 ) ta ń c e , 4 ) g r y , 5 )  z a b a w y , 6 ) k o ­
la r s tw o , 7 ] p ię ś c ia r s tw o ,

8 ] o p r ó c z  ty c h  m o g ą  b y ć  z g ła s z a n e d o  tu te js z e j K o m e n d y  
in n e  n ie  o b ję te  p la n e m  je d n a k  o  ty p ie P . W . i W . F .  
w z g lę d n ie  n a r o d o w y m , lu d o w y m  i t . p .

Z g ło s z e n ia z a w o d n ik ó w  d o p o s z g c z e ó ln y c h k o n k u -  
r e n e y j , o r a z  z e s p o ły  n a le ż y  s k ła d a ć d o  K o m e n d y P o w ia ­
to w e j P . W . i W . F . w  N o w e m m ie ś c ie  w  te r m in ie d o  d n .  
1 7 . s ie r p n ia 1 9 3 5  r . P r z e ja z d y  z a k w a te r o w a n ie  i w y ż y w ie ­
n ie  u r e g u lo w a n e  z o s ta n ie  d o d a tk o w o .

Z - c a K o m e n d a n ta  P o w ia to w e g o  P . W . , 
[ — ] A . J A B Ł O Ń S K I , p o d c h o r .- r e z .

Podziękowanie.
Lubawa. Z a r z ą d  K lu b u  S p o r to w e g o  „ B ia ły O r z e ł* *  

u p r z e jm ie d z ię k u je  p p . m e c . P io tr o w ic z o w i, d r . D z ia d k o w i,  
d r . R o s z c z a k o w i i K r a s iń s k ie m u  z a  p o d ję o ie  s ię  s ę d z io w a ­
n ia w  c z a s ie u r z ą d z o n e g o p r z e z n a s u b ie g łe j n ie d z ie li ,  
w y ś c ig u  k o la r s k ie g o .

N ie m n ie j u p r z e jm ie  d z ię k u je m y  p . L is z e w s k ie m u  z a  
b e z in te r e s o w n e  w y p o ż y c z e n ie n a c z a s t r w a n ia  z a w o d ó w ,  
s a m o c h o d u  c ię ż a r o w e g o .

R ó w n ie ż  d z ię k u je m y  S z a n . P u b lic z n o ś c i z a w z ię c ie  
ta k  l ic z n e g o  u d z ia łu  w  n a s z y c h  z a w o d a c h . Z a r z ą d .

Z wyścigu kolarskiego.
Lubawa. Z  in ic ja ty w y  K lu S u S p o r to w e g o „ B ia ły  

O r z e ł* * o d b y ł s ię  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę , p o  p o łu d n iu , w y ś c ig  
k o la r s k i n a t r a s ie L u b a w a - P rą tn ic a - O m u le - Z ło to w o - L u -  
b a w a . T r a s a  w y n o s i ła  o k o ło  1 7 k im , p r z y c z e m  z a w o d n ic y  
m u s ie l i p o k o n a ć  p e w n e p r z e s z k o d y  w  p o s ta c i g ó r z y s te j  
i z n is z c z o n e j s z o s y  z O m u la d o  Z ło to w a .

W s z y s tk ie  w a r u n k i , s k ła d a ją c e  s ię  n a  d o b r y  w y n ik ,  
d o p is a ły . P o g o d a  w s p a n ia ła , s z o s y  s u c h e ( „ a o ś n e * * ) , z a ­
w o d n ic y d o s k o n a le u s p o s o b ie n i , p u b l ic z n o ś c i w z d łu ż  
u l ic y  K u p p n e r a  —  b a r d z o d u ż o . . . .N a jw ię c e j w  m ie js c u  
g d z ie  z b ie g a ją  s ię u l ic e  K u p p n e r a  z  W a r s z a w s k ą . . . . T a m  
b y ł s ta r t .

P u n k tu a ln ie  o g o d z . 1 4 - ie j , p o d p r z e w o d n ic tw e m  
s ę d z ie g o  z a w o d ó w  p . m e c e n a s a  P io tr o w ic z a , w y p u s z c z o n o  
z a w o d n ik ó w  z e  s ta r tu .

Z a ra z  n a  p o c z ą tk u  z a w o d ó w , n a  n a r o ż n ik u  u l . K u p ­
p n e r a  1 u l . 1 9 - g o  S ty c z n ia , z p o w o d u w y w r ó c e n ia s ię i  
d e f e k tu  r o w e r ó w , t r z e c h  z a w o d n ik ó w  w y c o f a ło  s ię  z w y ­
ś c ig u w  o s o b a c h S e n d le w s k ie g o i M . C ie ś lik o w s k ie g o  
( z  K . S . „ B ia ły  O r z e ł* * ) o r a z  O ls z e w s k ie g o A d a m a z L u ­
b a w s k ie g o  K lu b u  S p o r to w e g o . R ó w n ie ż  k i lk u  z a w o d n ik ó w  
z p o w o d u  p r z e m ę c z e n ia , o d p a d ło n a o d c in k u P r ą tn ic a -  
O m u le .

J a d ą c y z ty łu —  w  c e lu k o n tr o l i s ę d z io w s k ie j  
s a m o c h ó d  c ię ż a r o w y  z a b ie r a ł p o  d r o d z e  „ p r z e m ę c z o n y c h * *  
n a  s w ó j o b s z e r n y , g o ś c in n y  i p r z e w ie w n y  p o k ła d .

. .  .T y m c z a s e m  w  L u b a w ie , z n ie c ie rp l iw io n a , i o c z e ­
k u ją c a  r y c h łe g o  p o w r o tu  z a w o d n ik ó w , p u b l ic z n o ś ć ż y w o  
o  c z e m ś  r o z p r a w ia ła .

S e n s i s to tn y w y w o d ó w  p u b l ic z n o ś c i b y ł ta k i:  
„ C h y b a  d o je c h a li ju ż  d o  O m u la ? . . . C o o o ? ? . . . N a p e w n o  
ju ż  s ą  w  Z ło to w ie ! . . . A  g d z ie b y  ta m , m u s z ą  ju ż .. . p r z e d  
L u b a w ą . . .

—  W te m  z d a la  o z w a ły  s ię  p o je d y ń c z e g ło s y :  
„ J e d z ie  I . . . J e d z ie  ! I . . .
P u b l ic z n o ś ć  w s p in a  s ię n a  p a le a h . . . c z e k a . I s to tn ie .  

P o  c h w ili p r z e je ż d ż a  p r z e z  s ta r t —  a le  n ie  z a w ą d n ik .
. .  .P o m r u k i p u b l ic z n o ś c i. . .
T o  z w y k ły s o b ie p r z e je z d n y , k tó r y r o z g lą d a s ię  

w o k ó ł i d z iw i , c z e m u  to  m ie s z k a ń c y L u b a w y  ta k z p o d  
o k a  i z  p o l i to w a n ie m  n a n ie g o s p o g lą d a ją . . . N ie w ie ­
d z ia ł n ie f o r tu n n y  c y k l is ta , ż e  w p r o w a d z o n a  w  b łą d p u ­
b l ic z n o ś ć , o c z e k u je  k o g o ś  in n e g o .

—  N a g le  d o  u s z u  o b e c n y c h d o s z ły p o w tó r n e , a le  
ju ż p o tę ż n ie js z e o d p o p r z e d n ic h w o ła n ia : „ J e d z ie ! . . .  
J e d z ie ! ! . . . J u ż  je d z ie  ! ! ! . . .

A c z k o lw ie k r a z w p r o w a d z o n a  w  b łą d p u b l ic z n o ś ć  
z d a w a ła  s ię  m ó w ić : „ g a d a j s o b ie  z d r ó w  . . . n a s n a k a w a ł  
n ie  w e ź m ie . . . ” , to  je d n a k  o c z y  w id z ó w  p o c z ę ły  z w r a c a ć  s ię  
a u to m a ty c z n ie  w  s tr o n ę , z  k tó r e j s p o d z ie w a n y  b y ł p o w ró t  
z a w o d n ik ó w .

T y m  r a z e m  ( o  d z iw o ) n a p r a w d ę u k a z a ł s ię p ie r w s z y  
je ź d z ie c . N a d c h o d z i c h w ila  —  n ie z w y k le e m o c jo n u ją c a . . .  
P u b l ic z n o ś ć  p o w tó r n ie  w z n o s i s ię  n a  p a lc a c h , b y  p o z n a ć . . .  
k to  je d z ie . Z b liż a ją c y  s ię  d o  s ta r tu  je d z ie n a b a lo n ó w c e .  
P o  c h w ili  p r z e je ż d ż a  s ta r t p ie rw s z y  z a w o d n ik . J e s t n im  
K ę d z ie r z a w e k !  M a r ja n  z K lu b u  S p o r t . „ B ia ły  O r z e ł* * . S to ­
p e r y  w y k a z a ły  c z a s  3 9  m in . 5 3  s e k . D r u g i z  z k o le i z a w o d ­
n ik  P io tr o w ic z  K a z im ie r z ( K . S . „ B ia ły O r z e ł* * ) , o s ią g n ą ł  
c z a s  3 0  m in . T r z e c ie m ie js c e z a ją ł L is z e w s k i K a z im ie r z  
( K . S . „ B ia ły  O r z e ł* * ) . C z a s  ja z d y  —  3 o  m in . 4 o  s e k .

C z w a r ty  z  k o le i z a w o d n ik  R a c z y ń s k i J ó z e f , p r z e je ­
c h a ł t r a s ę  w  c z a s ie  3 1  m in ., 1 5  s e k .

W r e s z c ie  p ią te  i o s ta tn ie m ie js c e z a ją ł O ls z e w s k i  
L e o n  o s ią g a ją c  c z a s  3 2  m in . 1 6 s e k .

Z a o s ta tn im  z a w o d n ik ie m  p r z y je c h a ł s a m o c h ó d  c ię ­
ż a r o w y , k tó r y  p r z y w ió z ł s ę d z ió w  k o n tr o ln y c h  o r a z  o w y c h  
z a w o d n ik ó w , k tó r z y  w y c o f a l i s ie  z  w y ś c ig u  k o la r s k ie g o .

N a  z a k o ń c z e n ie  z r a m ie n ia  K lu b u  S p o r to w e g o  „ B ia ­
ły  O r z e ł* * , z a w o d n ic y  n a g r o d z e n i z o s ta li d y p lo m a m i p a -  
m ią tk o w e m i.  K .K .

Z jarmarku.
Lubawa. W  u b ie g łą ś r o d ę  o d b y ł s ię  w  L u ­

b a w ie ja r m a r k n a b y d ło i k o n ie . O k o lic z n i  
r o ln ic y  s p ę d z i li z w ła s z c z a d u ż o b y d ła , d z ię k i  
c z e m u  k u p c y  m ie li d o ś ć w ie lk i w y b ó r . S p ę d  
k o n i b y ł m n ie js z y . P r z y p is a ć  to n a le ż y  p r a w ­
d o p o d o b n ie  te m u , iż r o ln ic y  p o tr z e b u ją  je s z c z e  

k o n ie  z p o w o d u  n ie u k o ń c z e n ia p r a c ż n iw n y c h  
w  p o lu .

P ła c o n o  z a  s z tu k ę  : K r o w y  d o b r e  1 2 0 — 1 9 0  
z ł , s ta r s z e  9 5 — 1 2 0  z ł , ja ło w ic e 6 0 — 1 4 0  z ł .

C ie lę ta  d o b r z e  o d ż y w ia n e  2 5 — 4 5  z ł , m ie rn ie  
o d ż y w ia n e 1 5 — 2 5  z ł .

B u h a je  p e łn o m ię s is te , tu c z n ik i 2 3 0 — 2 9 0  z ł ,  
m ie r n ie  o d ż y w ia n e 1 6 0 — 2 3 0  z ł .

K o n ie  r o b o c z e 1 2 0 — 2 4 0  z ł , s ta r s z e  6 0 - 1 2 0  z ł .

Czyja własność?
Rodzone. N a d r o d z e  w io d ą c e j z R a d o m n a  

d o  m a ją tk u  R u d a w  p o b liż u  m o s tu , z n a le z io n a  
z o s ta ła  to r e b k a  s k ó r z a n a  d a m s k a  z  z a w a r to ś c ią  
k i lk u  p r z e d m io tó w . T o r e b k ę  o d e b r a ć  m o ż n a n a  
p o s te r u n k u  P . P . w  R o d z o n e m .

Z dalszych stron.

Zagadkowe zabójstwo.
Grudziądz. P r z e d  k i lk u  d n ia m i w ta je m n i ­

c z y c h o k o l ic z n o ś c ia c h z g in ą ł n ie ja k i A lo jz y  
G o ły ń s k i la t 3 8 , s to ło w y  w  je d n e j z  r e s ta u r a c y j  
g r u d z ią d z k ic h . W  d n iu  d z is ie js z y m  r y b a c y  w y ­
ło w ili z W is ły  z w ło k i G o ły ń s k ie g o , p r z y c z e m  
ja k  s tw ie r d z o n o , G o ły ń s k i m ia ł z a w ią z a n e  o c z y  
c z a r n ą  o p a s k ą  o r a z  n a  c z o le  t r z y  g łę b o k ie  r a n y  
ja k  g d y b y  o d  u d e r z e n ia k a s te te m . W e d łu g  z e ­
z n a ń  k r e w n y c h , s a m o b ó js tw o G o ły ń s k ie g o  je s t  
w y k lu c z o n e . J e g o  s to s u n k i r o d z in n e b y ły  ja k -  
n a jb a r d z ie j u n o r m o w a n e . R o d z in a  tw ie r d z i , ź e  
G o ły ń s k i n o s i ł p r z y  s o b ie s ta le w ię k s z ą  s u m ę  
p ie n ię d z y . Z a c h o d z i w ię c p r z y p u s z c z e n ie , ż e  
p a d ł o n  o f ia rą  r a b u n k u , w z g lę d n ie s k r y to b ó j ­
c z e g o  m o r d u . W  s p r a w ie  te j p r o w a d z i s ię  d o ­
c h o d z e n ie  p o l ic y jn e , p r z y c z e m  d la  s tw ie rd z e n ia  
p r z y c z y n y  ś m ie r c i z a r z ą d z o n o  s e k c ję  z w ło k .

Sensaycjny proces o sprzeniewierzenie 

220 tysięcy złotych.
Grudziądz. W c z o ra j o d b y ła  s ię  p r z e d  S ą d e m  

O k r ę g o w y m  w  G r u d z ią d z u  r o z p r a w a p r z e c iw k o  
z n a n e m u  a d w o k a to w i g r u d z ią d z k ie m u S ie ls k ie ­
m u , k tó r y  a r e s z to w a n y  w k o ń c u  k w ie tn ia p r z e ­
b y w a w  a r e s z c ie ś le d c z y m . S ie ls k i o s k a rż o n y  
je s t o s p r z e n ie w ie r z e n ie  i o s z u s tw a  n a o lb r z j 7 -  
m ią  s u m ę o k o ło  2 2 0 .0 0 0  n a  s z k o d ę  s w o ic h k i i -  
je n tó w . P ie r w s z a  r o z p r a w a  o d b y ła s ię w  p o ło ­
w ie m a ja , g d z ie  s ą d , p r z y c h y la ją c  s ię  d o  w n io s ­
k u  o b r o n y  p r z e k a z a ł S ie ls k ie g o  d o  s z p i ta la c e ­
le m  z b a d a n ia  s ta n u  u m y s ło w e g o . W  d n iu d z i­

s ie js z y m  r o z p a tr y w a n o je d n ą  ty lk o z s z e r e g u  
s p r a w  o s z u k a ń c z y c h n a s u m ę  1 6 .0 0 0  z ł . P o  c a ­
ło d z ie n n e j r o z p r a w ie  s ą d  p r z y ją ł w o b e c o r z e ­
c z e n ia  b ie g ły c h  z m n ie js z o n ą  p o c z y ta ln o ś ć  o s k a r ­
ż o n e g o  n ie w  ty m  je d n a k  s to p n iu  a b y  z a  c z y n y , 
s w o je n ie b y ł o d p o w ie d z ia ln y  i s k a z a ł  S ie ls k ie ­
g o  n a  2  la ta  a r e s z tu  z a m ia s t n a  k a r ę  w ię z ie n ia .  
D a ls z e  s p r a w y  r o z p a tr z o n e b ę d ą  w  n a jb l iż s z y m  

c z a s ie .

Konserwy mięsne z Poznania dla wojsk 

włoskich w Afryce.
Poznań. R z ą d w ło s k i z w r ó c i ł s ię z a  p o ś ­

r e d n ic tw e m  s w y c h  a g e n tó w  h a n d lo w y c h  d o  f i r m  
p o z n a ń s k ic h  w  s p r a w ie  d o s ta w y  k o n s e r w  m ię s ­
n y c h  d la  w o js k a  w ło s k ie g o  w  A f r y c e .

Rzucił dziewczynę pod koła pociągu.
Krwawa tragedja miłosna w Poznańskiem.

Poznań. Z  G n ie ź n a  d o n o s z ą ,  ż e  n a  lo r z e  k o le jo w y m  
G n ie z n o — N a k ło n ie ja k i P o ś m id o r w e p c h n ą ł p r z e m o c ą  
p o d  p r z e je ż d ż a ją c y  p o c ią g  K a z im ie rę  K r z e s z y ń s k ą . Ś m ie r ć  
d z ie w c z y n y  n a s tą p i ła  n a ty c h m ia s t . P o ś m id o r z o s ta ł p r z y -  
te m  u d e r z o n y  p r z e z  p a r o w ó z  ta k  s i ln ie , iż  d o z n a ł c ię ż k ic h  
o b r a ż e ń  i w  s ta n ie b e z n a d z ie jn y m  z o s ta ł o d s ta w io n y d o  
s z p i ta la . P o w o d e m  k r a w e j t r a g e d ji b y ł z a w ó d  m iło s n y .

Wstrząsająca tragedja na jeziorze.
W Ł O C Ł A W E K , W e w s i S w in ia r y p o w .  

g o s ty ń s k ie g o  r o z e g r a ła  s ię n a  je z io r z e n ie z w y ­
k ła  t r a g e d ja , k tó r a  p o c h ło n ę ła  3  o f ia r y .

P o  je z io rz e p ły n ę l i je d n o o s o b o w y m  k a ja k ie m  
d z ie c i le tn ik ó w  w  W a r s z a w y 1 1 - le tn i H e n r y k  
i 1 7 - le tn ia  A n n a B ir k e . W  p e w n e j c h w ili d o  
k a ja k a z a p r o s z o n o  je s z c z e 1 7 - le tn ie g o  L e o p o ld a  
M ille r a . W  c z a s ie ja z d y r o z b a w io n y H e n r y x  
B ir k e  z a c z ą ł w y k o n y w a ć z b y t g w a ł to w n e r u ­
c h y , s k u tk ie m  k tó r y c h  k a ja k w y w r ó c ił s ię , a  
d z ie c i w p a d ły  d o  w o d y .

W y p a d e k z a u w a ż y ła m ie s z k a n k a S w in ia r  
3 3 - le tn ia  P a u l in a  R o s s e ll , z n a jd u ją c a s ię w  t r a ­
g ic z n e j c h w ili n a d b r z e g ie m  je z io ra . R o s s e l  
w s ia d ła p o s p ie s z n ie d o  łó d k i i z a c z ę ła  p ły n ą ć  

w  s t ro n ę  to n ą c y c h .
J e d n a k ż e , w s k u te k  z d e n e r w o w a n ia , R o s s e ll  

k ie r o w a ła  ta k  g w a ł to w n ie  łó d k ą , ż e  ją w y w r ó ­
c i ła  n a  ś r o d k u  je z io r a i s a m a u to n ę ła , n ie  
u m ie ją c  p ły w a ć . Z  to n ą c y c h  k a ja k o w c ó w  w y ­
r a to w a ł s ię je d y n ie  L e o p o ld  M ille r .

Z w ło k i B ir k ó w  i R o s s e l lo w e j w y d o b y to .

Ruch Towarzystw.
Zebranie Legji Inw. Wejsk Pols.k. Nowemiasto 
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  1 1 . b m . z a r a z p o n a b o ż e ń ­
s tw ie w  lo k a lu z e b r a ń w „ P o m o r z a n c e ” . D la w a ż n y c h  
s p r a w  p r z y b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e . Z a r z ą d
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Watykan chce wypowiedzieć konkordat 
z Niemcami.

W IE D E Ń . W ed le d o n ies ien ia , w y cho d zą ­
ce j w  B azy le i „N atio n a le Z eitu n g * * , n o sić s ię  m a  
rzek o m o W aty k an  z u w ag i n a p rześlad o w an ia  
k a to lik ó w  w  N iem czech  z zam ia rem w y p ow ie ­
d zen ia k o n k o rd a tu z N iem cam i w d n iu 1  
w rześn ia .

K o ła w aty k ań sk ie liczą s ię tak że z m o żli­
w o śc ią w cześn ie jszeg o w y p ow ied zen ia teg o  
k o n k o rd a tu p rzez N iem cy . W y po w ied zen ie  
k o n k o rda tu  zd a je s ię b y ć n ieo d zo w n e z u w ag i 
n a k o n ieczn o ść zas tąp ien ia g o n o w y m  u k ład em , 
k tó ry b y z lik w id o w ał w szy stk ie k w estje sp o rn e .

Czyżby powrót do prawa własności?
M O S K W A . R ząd so w ieck i w y da ł zn am ien ­

n y d ek re t, u sta la jący n o w e zasad y so w ieck ie j 
p o lity k i ag ra rn e j. D ek re t w p ro w ad za d la  k o lek ­
ty w ó w  ro ln y ch i s to w arzy szeń ro ln iczy ch zasa ­
d ę w ieczy ste j d z ie rżaw y z iem i. N o w y d ek re t 
u w ażan y  je s t za p u n k t zw ro tn y w so w ieck ie j 
p ro d u k c ji ag ra rn e j, k tó ra d o ty ch czas n ie u zn a ­
w ała w ieczyste j d z ie rżaw y lu b jak ich k o lw iek  
in n y ch fo rm  w łasn o śc i z iem sk ie j.

Rekordowa rozbudowa Gdyni.
G D Y N IA . In ten sy w n o ść ru ch u  b u d o w lan e ­

g o w  G d y n i i o sied lach o k o liczn y ch p o b iła  
w sze lk ie d o tąd zn an e w P o lsce rek o rd y . Jak  
o b licza ją w ład ze b u d o w lan e , w  c iąg u  je sien i rb . 
o d d an y ch b ęd z ie d o u ży tk u w G d y n i o raz je j 
o k o licach , jak  C h y lo n ji, R ed ło w ie , O rło w ie itd .  
b lisk o 3 0 0 d o m ó w  m ieszk a ln y ch i b iu ro w y ch ,  
k tó re o b ecn ie są p o sp ie szn ie w y k o ń czan e.

PROGRAM RADJOWY.
Warszawa — sobota 10. sierpnia

6 .3 0 — 8 .4 0 A u d y c ja p o rań . 1 1 .5 7 S y g n a ł czasu6 .3 0 —  8 .4 0 A u d y c ja p o rań . 1 1 .5 7 S y g n a ł czasu 1 2 .0 0  
H ejn ał 1 2 .0 3 W iad o m . m et. 1 2 .0 5 D zień , p o ł. 1 2 .1 5 K o n cert  
1 3 .0 0 C h w ilk a d la k o b ie t 1 3 .0 5 K o n c . z K rak o w a 1 4 .3 0  P ły ­
ty 1 5 .1 5 P ły ty 1 5 .2 5 N asz h an d e l m o rsk i 1 5 .3 0 A u d . d la  
d z iec i ze L w o w a 1 6 ,0 0 S k rzy n k a tech n . 1 6 ,1 5 K o n c . w o k a l­
n y z P o zn an ia 1 6 .3 o K o ncert k am er. 1 6 .5 0 C o d z . o d c in ek  
p ro zy 1 7 .0 0 K o n c . d la n aszy ch le tn isk 1 8 ,0 0 P o rad n . sp o rt. 
1 8 .1 0 M in u ta p o ez ji 1 9 .1 5 K o n c . z Z ak o p an eg o 1 8 .3 0 P rzeg l 
w y daw . 1 8 .4 0 Z y c ie k u ltu r, i a rt. s to licy 1 8 .4 5 P ły ty 1 9 .0 5  
P ro g r. n a d z . n ast, 1 9 .1 5 K en c . rek lam . 1 9 .3 0 N asze p ieśn i  
1 9 ,5 0 O d czy t 2 0 .0 0 W iad . ro ln . 2 0 .1 0 K o n cert 2 0 .4 5 D zien n .  
w iecz . 2 0 .5 5 O b razk i z ży c ia 2 1 .0 0 A u d . d la P o lak ó w  zag r. 
2 1 .3 0 K o ncert 2 2 .0 0 W iad . sp o rt, o g ó ln e 2 2 .0 6 W iad . sp o rt, 
lo k a ln e 2 2 .1 0 W ielk op o lsk a w  p rzek ro ju  (z P o zn an ia ) 2 2 .3 0  
— 2 3 ,3 0 K o n c , z p ły t 2 3 .0 0 W iad o m . m eteo r.

Warszawa — niedziela 11. sierpnia.
8 .3 0 —  9 .2 0  A u d yc ja p o ran n a 9 .2 0 T ran s , u ro czy sto ści  

„Ś w ię ta G ó r" z Z ak o p an eg o 1 1 .0 0 P ro g r. n a d z . b ież . 1 1 .0 5  
K o n cert 1 1 .5 7 S y g n a ł czasu  1 2 .0 0  H ejn a ł 1 2 ,0 3  F e lje to n 1 2 .2 0  
P o ran ek m u z . 1 3 .0 0 T ea tr W y o b r. 1 4 .0 0 P ły ty 1 4 .5 7 W iad . 
m et.-ro ln icze 1 5 ,o o P o g ad . ro ln . 1 5 .1 0 P ły ty 1 5 .2 2 P rzeg ląd  
ry n k ó w  p ro d . ro ln . 1 5 .3 5 P ły ty 1 5 .4 5 R ep o rtaż 1 6 .0 0 K o n c. 
so lis tó w  1 6 .4 5 S zk ic lite r . 1 7 .0 0 K o n c . d la n aszy ch le tn isk  
1 8 .0 0 T r. z W iln a 1 8 .1 5 P ły ty 1 8 .3 0 T r. z Z ak o p an eg o 1 8 .4 5  
R ep o rtaż z W iln a 1 9 .o o P ro g r. n a d z . n ast. 1 9 ,1 0 K o n c . re ­
k lam . 1 9 .2 5 A u d . O lim p ijsk a 1 9 .5 0 P e le to n 2 o .oo T r. z Z a ­
k o p an eg o 2 0 .4 5 O d czy t 2 o .5 o D zień , w iecz. 2 1 .o o M u zy k a  
k am er 2 1 .3 o N a w eso łe j lw o w sk ie j fa li 2 2 .o o W iad sp o rt,  
o g ó ln e 2 2 .1 5 W iad . sp o rt, lo k a ln e 2 2 .2 o N asza M ary n ark a  

g ra 2 3 .0 0 W iad . m eteo r. 2 o .o 5 M u zy k a z p ły t.

Warszawa — poniedziałek 12. sierpnia
6 .3 o —  8 ,4 o A u d y c ja p o rań . 1 1 .5 7 S y g n a ł czasu 1 2 .o o  

H ejn a ł 1 2 .o 3 W iad . m et. 1 2 .o 5 D zien n . p o ł. 1 2 .1 5 K o n c . d la  
n aszy ch le tn isk IB .o o C h w ilk a d la k o b ie t 1 3 .o 5 P ły ty 1 5 .1 5  
P rzeg l. g ie łd . 1 5 .2 5 W iad . o ek sp . p o lsk . 1 5 .3 o K o n c . I6 .0 0  
A u d . d la d z iec i z W iln a 1 6 .1 5 R ec ita l fo rtep . 1 6 .5 o C o d z . 
o d c in ek  p ro zy 1 7 .o o M u z. sa lo n , ze L w o w a I8 .0 0 O d czy t 
1 8 .1 5 K o n c . z T o ru n ia 1 8 .3 o S k rzy n k a o g ó ln a I8 .4 o C h w il­
k a sp o i. 1 8 .4 5 G ita ry h aw a jsk ie - p ły ty 1 9 .o 5 P ró g , n a d z . 
n ast. 1 9 .1 5 K o n e . rek lam . 1 9 .3 o W ęd ró w k a m ik ro fon u  1 9 .o o

C o czy tać 2 o .o o S k rzy n k a ro ln . 2 o .lo O d czy t 2 1 .o o D zien n . 
w iecz. 2 1 .1 o O b razk i z ży c ia 2 1 .1 5 K o n c . ay m f. 2 2 .o o W iad . 
sp o rt, o g ó ln e 2 2 .o6 W iad . sp o rt, lo k a ln e 2 2 .1 o — 2 3 .3 o K o n ­
ce rt 2 3 .0 0 W iad o m . m eteo r, d la k o m . lo tn .

Giełda zbożowa w Poznaniu

N o to w irh ia z d n ia 7 . V III. 1 9 3 5 . Z a 1 0 0 k g . p łaco n o

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Milosżewski w Nowemmieście n. Drw.

Wydawca: Celestyn Milosżewski w Nowemmieście n. Drw.

Ż y to n o w e i zd ro w e  , 9 ,5 o  -  1 0 ,0 0

P szen ica 1 4 ,2 5  -  1 3  5 0

Jęczm ień  b ro w aro w y 1 3 ,5 0 -  1 4 ,5 0

Jęczm ień jed n o lity ' 1 2 ,5 0 -  1 3 ,0 0

O w ies 1 3 .2 5 -  1 3 ,7 5

O tręb y ży tn ie 7 ,2 5 - 7 ,7 5

O tręb y p szen n e (g ru b e ) 8 ,5 0  -  9 ,0 0

O tręb y (ś red n ie ) 0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0

G o rczy ca 0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0

G ro ch V ik to rja . 2 4 ,0 0  -  2 6 ,0 0

G ro ch F o lge ra 2 0 ,0 0  -  2 2 ,0 0

Do
la

I-szej Komunji św.

Książeczki do nabożeństwa

Różańce, Medaliki. Łańcuszki 
Świece 

wielki wybór — przystępne ceny 

poleca

Księgarnia i Drukarnia B. Milosżewski
Nowemiasto n. Drwęcą

O g ło szen ie
o przystąpieniu do parcelacji.

S ta ro stw o P o w iato w e p o d a je d o  w iad o m o śc i 
o só b za in te re so w an y ch , że p rzy s tęp u je d o p ar ­
ce lac ji częśc i m ajątk u  p ań stw o w eg o  W ielk i Ł ęck  
o obszarze 3 8 0 ha p o ło żo n eg o w  g m in ie P ło ś ­
n ica p o w . d z ia łd o w sk ieg o i w zy w a ch cący ch  
n ab y ć z iem ię z teg o m ają tk u d o z ło żen ia p rze ­
p iso w y ch  zg ło szeń d o S ta ro a tw a P o w iato w eg o  
w  D ziałd o w ie w  te rm in ie d o  dnia 25 sierpnia br.

Z g ło szen ia z ło żo n e p o o zn aczo ny m  te rm in ie  
n ie b ęd ą u w zg lęd n io n e .

Z g ło szen ia n a n ab y c ie z iem i n ie p o d leg a ją  
o p ła to m  s tem p lo w ym . F o rm u la rze zg ło szeń  m o ­
żn a o trzy m ać w  k ażd em  S ta ro s tw ie  P o w iato w em

Za Starostę Powiatowego: (—) Pawlik
K o m isa rz z iem sk i.

N r. ak t.: K m . 5 5 9 /35 .

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  N o w em m ie-  
śc ie n . D rw ęcą T w ard ow sk i F ran c iszek  
m ający k an ce la rję w  N o w em m ieśc ie , u lica P o d  
L ip am i N r. 1 8 , n a p o d staw ie a rt. 6 7 6  i 6 7 9 k . p . 
c . p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia 2 4 . 
września 1935 r. o godzinie 10-tej w Sądzie 
Grodzkim w Nowemmieście p o k ó j 1 0 , o d b ęd z ie  
s ię sp rzed aż w  d ro d ze

publicznego przetargu
n a leżące j d o sp ad k o b ie rcy Wilhelma Hannesa 
d z ia ł, p rzez ad w . P ru sk ieg o za rz . m asy n ie ru ­
ch o m o śc i: B ie lice , k arta 3 p o ło żo n e j w  B ie li­
cach p rzy d w o rcu sk ład a j, s ię  z budynkn miesz­
kalnego i handlowego, śpichrza, zabudowa­
nia gospodarczego, inwentarza żywego i mar­
tw eg o o raz ro li. N ieru ch o m o ść m a u rząd zo n ą  
k sięgę h ip o teczn ą w S ąd zie G ro d zk im w  N o ­
w em m ieśc ie .

N ieru ch o m o ść o szaco w an a zo sta ła n a sumę 
4 8 .1 0 0 ,0 0 z ło ty ch , cen a zaś w y w ołan ia w y n o si 
3 6 .0 7 5 ,0 0 z ło tych . P rzy stęp u jący d o p rze targ u  
o b o w iązany  je st z ło ży ć ręk o jm ię w  w y so ko śc i 
4 .8 1 0 ,—  z ło ty ch

R ęk o jm ię n a leży z ło ży ć w  g o to w iźn ie a lb o  
w  tak ich p ap ie rach w arto śc io w y ch b ąd ź k siąże ­
czk ach w k ład o w y ch  in s ty tu cy j, w  k tó ry ch  w o lno  
u m ieszczać fu n d u sze m ało le tn ich . P ap ie ry  
w arto śc io w e p rzy ję te b ęd ą w  w arto śc i trzech  
czw arty ch częśc i cen y g ie łd o w e j.

P rzy licy tac ji b ęd ą zach o w an e u staw o w e  
w aru n k i licy tacy jn e , o ile d o d a tk o w em  p u b licz-  
n em o b w ieszczen iem  n ie b ęd ą p o d an e d o w ia ­
d o m o śc i w aru n k i o d m ien n e.

P raw a o só b trzecich n ie b ęd ą p rzeszk od ą  
d o licy tac ji i p rzy sąd zen ia w łasn ośc i n a rzecz  
n ab y w cy b ez zas trzeżeń , jeże li o so b y te p rzed  
ro zp o częc iem p rze ta rg u n ie z ło żą d o w o d u , że  
w n io sły  p o w ó d z tw o  o zw o ln ien ie n ie ru ch o m o ści  
lu b je j częśc i o d eg zek u c ji i że u zy sk a ły p o sta ­
n o w ien ie w łaśc iw eg o sąd u , n ak azu jące zaw ie ­
szen ie eg zek u c ji.

W  c iąg u o sta tn ich  d w ó ch ty g o d n i p rzed li­
cy tac ją w o ln o o g ląd ać n ie ru ch o m o ść w  d n i p o ­
w szed n ie o d g o d z . 8 -e j d o 1 8 -e j, ak ta zaś p o stę ­
p o w an ia eg zek u cy jn eg o m o żn a o g ląd ać w  S ą ­
d z ie G ro d zk im  N o w em m ieśc ie , sa la n r. 1 .

Nowemiasto, d n ia 1 9 . lip ca 1 9 3 5 r.

(—) Fr. Twardowski, k o m o rn ik .

S zan . O b y w ate ls tw u N o w eg o m ias ta  i o k o licy p o d a ję d o  

ła sk aw e j w iad o m o śc i, iż

w dniu 10-go sierpnia 1935 r„ 
otwieram 

 
■' p rzy u l. R y n ek N r. 4  '

SKŁAD KAPELUSZY 
damskich i towarów krótkich 
Donoszę uprzejmie, iż przyjmuję wszelkie zamówienia i przeróbki.

P rzez fachów® w y k o n an ie , o raz niskie ceny b ęd z ie m o im  u siln em  s ta ra ­
n iem  w  zu p e łn o śc i zad o w o lić S zan . K lien te lę p o d k ażd ym w zg lęd em , p ro szę  

o ła sk aw e p o p arc ie
Z p o w ażan iem

W ik to rja Ju rk iew icz
mistrzyni modniarska — Nowemiasto.

Zarazem dziękuję serdecznie Szan. Obywatelstwu miasta Lubawy i okolicy

Za vnvfcujvn V. ..--J-------- --  J - f ~ 1 .
że Szan. Obywatelstwo pamiętać będzie o meie nadal i odwiedzać będzie

dotychczasowe poparcie, żegnając wszystkich mi życzliwych, mając tę nadzieję, 
• .... • i f • mój

w Nowemmieście Nr. 4
Jak dotychczas tak i nadal starać się będę Szan. Obywatelstwo 

jaknajlepszym towarem

zadowolić

z zoną
Nowemiasto n . Drwęcą.

  

O g ło szen ie
o przystąpieniu do partelatji

S ta ro stw o P o w ia to w e p o d a je d o  w iad o m o śc i  
o só b  za in te reso w an y ch , że p rzy s tęp u je d o p ar­
ce lac ji m ają tk u p ań stw o w eg o  S w iec ie o o b sza ­
rze 2 2 0 h a , p o ło żo n eg o w  g m in ie P o k rzy d o w o  
w  p o w iec ie b ro d n ick im  i w zy w a ch cący ch  n ab y ć  
z iem ię z teg o m ają tk u d o  z ło żen ia  p rzep iso w y ch  
zg ło szeń d o S ta ro s tw a  P o w iato w eg o  w  B ro d n icy  
w  te rm in ie d o  dnia 25 sierpnia b. r.

Z g ło szen ia z ło żo n e p o o zn aczo n y m  te rm in ie  
n ie b ęd ą u w zg lęd n io n e .

Z g ło szen ia n a n ab y c ie z iem i n ie p o d leg a ją  
o p ła to m  s tem p lo w y m . F o rm u la rze zg ło szeń m o ­
żn a o trzy m ać w  k ażd em  S taro s tw ie  P o w ia to w em

Za Starostę Powiatowego: (—) Pawlik
K o m isa rz z iem sk i 

 
 

Weksle

i znaczki stemplowe
s ta le n a sk ładz ie . =

w Księgarni B. Miło szewek i - Nowemiasto
T ele fo n N r. 5 9 . :— : R y n ek N r. 1 9 .

 

Przyjmę młodszych

chłopców 
u czn ió w  szk o ln ych n a  

p en sję

Wasielewska 
Nowemiasto

u l. T y lick a 5 .

Formularze
p o leca

Księgarnia 

B. Miło szewski
N o w em ias to

Kredyt 
Zaliczkowy 

dla drobnego rolnictwa 
(do 50 ha) rozprowadza

Komunalna

Kasa Oszczędności 
p o w ia tu lu b aw sk ieg o  

NOWEMIASTO
■ i je j Oddział w Lubawie. ----



D odatek R oln iczy
O rganizow anie spó łdziel­

ni ro ln iczych
jest nakazem  chw ili.

S półdzieln ie organ izow ano na P om orzu za  
czasów  zaborczych dlatego , aby razem  spo łem  
stw orzyć silne placów ki polskie i uzależn ić się  
od kupca —  N iem ca czy Ż yda; w zględn ie nie  
być zależnym  od insty tucji kredytow ej niepo ls­
kiej i utrzym ać nasz zagrożony w ów czas stan  
posiadan ia. P rzed w ojną spó łdzieln ie różnego  
rodzaju zap isały się ch lubnie w  dziejach narodu  
polsk iego i św iadczy ły o potędze jego ducha  
i so lidarności rodow ej. D latego też w szystk ie  
te spó łdzieln ie , które założone przed w ojną  
stanow iły silne placów ki gospodarcze. D ow o­
dów na to m am y dość dużo choćbyśm y sięg ­
nęli do histo rji naszego pow iatu . (B ank L udo ­
w y w  L ubaw ie, B ank K onsum ow y, S półdzieln ia  
„R oln ik"; w N ow em m ieicie B ank L udow y, 
„R oln ik", S półdzieln ia M leczarska w R akow i-  
each , S półdzieln ia M leczarska w G rabow i e, 
B anki L udow e w S zw arcenow ie i L ip inkach itd .)

P odczas w ojny tak jak na każdem polu tak  
i na tem  panow ała kom pletna m artw ota. D o ­
piero po odzyskan iu niepodleg łości odżył na  
now o w szelki ruch organ izacy jny . R uch ten  
idąc w parze z rozbudow ą naszego P aństw a, 
zataczał coraz szersze kręg i. S półdzieln ie  pow ­
stały jak grzyby po deszczu —  pom im o, iż ludzi 
nie było do prow adzen ia tychże przygotow a­
nych . P ozatem  brak odpow iednio przygotow a ­
nych pracow ników  do prow adzen ia tychże pla ­
ców ek słabe zain teresow anie członków , oraz  
dew aluacja m arki polsk iej spraw iły to , że dużo  
tych spó łozieln i now ych a naw et niektóre stare  
załam ały się i spow odow ały duże straty za  
które byli odpow iedzialn i członkow ie. W  po ­
w iecie lubaw skim  byliśm y rów nież św iadkam i 
tak ich załam ań . W ystarczy przypom nieć S to ­
w arzyszen ie R oln iczo-H andlow e zorgan izow ane  
po w ojn ie, oraz „R oln ik" w N ow em m ieście , 
S półdzielnię M leczarską w R akow icach oraz  
B ank L udow y w S zw arcenow ie. Jeżeli przy ­
patrzym y się tym upadłościom  i w nikniem y w  
przyczynę ich upadku , to przyznać m usim y, że  
w inę za ich upadłość m usim y niestety przy jąć  
na sieb ie sam ych . D laczego zbankru tow ało  
S tow arzyszen ie R olniczo-H andlow e roku jące tak  
piękne w idoki na przyszłość? Ś m iem tw ierdzić  
dlatego , ż© nie in teresow aliśm y się tym  stow a ­
rzyszen iem , nie w ybraliśm y odpow iednich , m a­
ją tkow o odpow iedzialnych i znanych z uczci­
w ości ludzi do Z arządu czy R ady N adzorczej i 
nie m ieliśm y odpow iedniego kierow nika i kon ­
tro li nad nim . O R akow icach , N ow em m ieście  
i S zw arcenow ie m oźnaby to sam o pow iedzieć, 

N ie patrzm y zatem przy w yborach na tych  
którzy piękn ie m ów ią, lecz na tych skrom nych , 
którzy często m ało m ów ią, lecz za to dają rę- 
kojm ę, że spraw ę należycie rozum ią i ją popro ­
w adzić potrafią oraz ną tych , którzy w łasną  
gospodarką, na sw ojem w arsztacie dali dow ód, 
że gospodarow ać um ieją .

P o załam aniu się w ym ienionych spó łdzieln i 
w  pow iecie i na sku tek nadchodzących odgło­
sów z innych środow isk , które ten sam los  
spo tkał nastąp iła kontsernacja . S półdzieln i każ ­
dy zaczął się bać jak zarazy . O spó łdzielczości  
poprostu m ów ić nie było  m ożna, jeżeli nie chcia­
no się narazić na  przycink i ze strony  zebranych . 
P rzestano zatem  m ów ić o spó łdzielczości, no i 
co zatem idzie przestano je zak ładać. Z tą  
chw ilą zaczęły w szybkim  ^tem pie rozm nażać  
się placów ki pryw atne, a co gorsza, placów ki 
te zaczęli obejm ow ać Ż ydzi —  u nas m niej, —  
gdzie indziej w ięcej. W  y z y  s k ro ln ików  na  
w szystk ich fron tach zaczął się ogrom ny. P rzy  
sprzedaży św iń —  w yzysk , przy sprzedaży  
m leka, m asła , ja j i drob iu —  w yzysk , przy  
sprzedaży ziem iopłodów i bydła —  w yzysk i 
w yzysk ten w e w szystk ich praw ie dziedzinach  
produkcji ro lnej istn ieje do dziś i z zagrażającą  
szybkością rozszerza się, a handel przechodzi 
w ręce elem entu niepożądanego t, j. żydów . 
C zy czy teln icy w iedzą, kto trudn i się handlem  
zboża (oprócz P . Z . P . Z .) Ż ydzi bydłem , Ż ydzi 
m asłem , Ż ydzi i św iniam i, no i proszę m i po ­
w iedzieć w której dziedzin ie produkcji ro lnej 
nie pośredniczą nam  żydzi.

P ryw atne przedsięb iorstw a —  choćby były  
najlep iej prow adzone —  nie tw orząc silnego  
w ęzła gospodarczego nie m ogą w pojedynkę  
ryw alizow ać z kupcem żydow skim  —  m ającym  
do dyspozycjix dogodne kredyty —  pom oc ze  
strony w spółobyw ateli i przekupstw o do które ­
go żydzi m ają spry t, a odw rotn ie będąc dostaw ­
cą tow aru żydow i pom aga jem u w w alce z pol­
ak iem kupiectw em . A  że tak jest, tego nik t 

nie zaprzeczy . N a dow ód tego przy toczę jeden  
fak t. K to odbiera m asło od pryw atnych m le­
czarzy? jeżli nie żyd? (z nielicznem i w yjątkam i)  
A zatem chcąc się oprzeć napływ ow i żydow s­
kiem u i stw orzyć silne placów ki polsk iego  
handlu nie m am y innej rady jak łączyć się w  
spó łdzieln iach zakupu i zbytu . D ziś nie pow in ­
no być tak iego K ółka R oln iczego , któreby o  po- 
w yższem sw oich członków nie uśw iadom iło . 
O rganizacja spó łdzieln i ro ln iczych jest dziś w iel­
ce ułatw iona. O baw y w razie upadłości dziś  
już niem a. D ziś są inne zasady organ izacji 
spó łdzieln i o czem pom ów im y innym  razem .

Stacja stadnika zarodowego.
P om orska Izba R oln icza założy ła u ro ln ika  

p . W acław a G orczyńsk iego w N ielbarku stację  
stadn ika zarodow ego. Z stacji te j w inni korzy ­
stać w szyscy ro ln icy okoliczn i z K ółek R olni­
czych N iem . B rzózią i K urzętn ika. S tadnik po ­
chodzi z obory zarodow ej p . J. R iichard ta z  
C zachów ek. T . R . P .

Możność sprzedaży, względnie wydzierżawienia 

gospodarstwa, obciążonego długiem 

skonwertowanym na Bank Akceptacyjny.
C elem usunięcia w ątpliw ości, czy gospodar­

stw a- obciążone długam i skonw ertow anem i na  
B ank A kceptacy jny m ogą być sprzedane, 
w zględn ie w ydzierżaw iane i jak postępow ać w  
tak ich  w ypadkach , W ojew ódzkie B iuro  do  S praw  
F inansow o-R olnych w T oruniu w yjaśn ia , co  
następu je :

D okonana konw ersja długów  nie przeszka­
dza w zbyciu , an i też w ydzierżaw ien iu gospo ­
darstw a. N ależy jedynie w tak ich w ypadkach  
uzyskać uprzednio zgodę na to insty tucji w ie- 
rzycielsk iej, to jest tego B anku , czy też kasy , 
której w ierzy telność została skonw ertow ana. W  
w ypadkach sprzedaży gospodarstw a,, insty tucja  
w ierzycielska m oże zw oln ić sprzedającego od  
odpow iedzialności za dług i skonw ertow ane, 
gdyż obow iązek regu low ania ich przechodzi na  
nabyw cę.

Jeżeli gospodarstw o zostan ie rozparcelow a­
ne, w ów czas długi jttF^k& ffw ertow ane na B ank  
T kceptacyjny ulegną segregacji, to jest zostaną  
podzielone na poszczególne działk i, natom iast 
term in sp łaty dłudów i w ysokość oprocen tow a ­
nia pozostaną tak ie sam e, jak ie obow iązyw ały  
sprzedaw cę, który zaw arł układ konw ersy jny .

W  w ypadkach , gdy nabyw cy przejęli długi 
daw nego w łaściciela , jeszcze nie skonw ertow a- 
ne, m ają oni praw o skorzystan ia z ulg udziela­
nych przy konw ersji i to na w arunkach przy ­
sługujących te j grup ie , do której zostaną oni 
zaliczen i, N abyw cy w ięc działek o obszarze nie- 
przekraczającym  75 ha, m ają m ożność skonw er- 
tow ania przejętych przez sieb ie długów  daw nego  
w łaściciela na okres la t 14-tu , niezależn ie od  
tego , że przed parcelacją , ciążąc na sprzedaw ­
cy , należącym do kategorji B , dług i te m ogły  
być skonw ertow ane ty lko na okres la t 10-ciu .

N adm ien ić należy , że naw et w w ypadkach  
kupna gospodarstw a po 1 lipca 1932 r., daw ne  
dług i przejęte przez nabyw cę m ogą być skon ­
w ertow ane, gdyż data nabycia gospodarstw a  
nie jest w tym w ypadku datą pow stan ia dłu ­
gów , lecz ty lko ich przejęcia , która to  data nie ­
m a w pływ u  na m ożność konw ersji.

Z zebrania Kółka Rolniczego w Gwiździnach
P lenarne zebran ie K ółka R oln iczego odbyło  

się dnia 21 lipca 1935 r. o godz. 12-tej w  loka ­
lu szko ły pow szechnej. Z ebran ie zagaił prezes  
p . D ejczer pochw alen iem P ana B oga i pow ita­
niem  obecnych członków , poczem  podał porzą­
dek dzienny obrad . S ekretarz odczy tał pro tokół 
z poprzedniego zebran ia który został przy jęty  
bez zm ian . P o spraw dzeniu listy obecności oka ­
zało się , że obecnych  byio 11 członków . P oczem  
p , P rezes zw rócił się z prośbą do zebranych  
aby zachęcili resztę członków do regu larnego  
uczęszczan ia na zebran ia . N astępn ie w  kró tkich  
słow ach w yjaśn ił spraw ę dobrow olnego założe­
nia T ow . U bezpieczeń C horobow ych . Z spraw  
bieżących, które om ów ił p . P rezes w ysunęły  
się spraw a odstaw y bekonów . N astępn ie sekre ­
tarz odczy tał rozp . P ana W ojew ody P om orsk ie ­
go o pobieran iu opłat za św iadectw a pochodze­
nia zw ierząt, opłaty na  targow iskach i od w agi. 
O becni zw rócili się b w yjaśn ien ie słów  zam iesz­
czonych na odw rocie leg itym acji członkow skiej 
m ów iących o odpow iedzialności członków  K ołek  
R oln iczych za dług i T . R . P .

P o w yczerpan iu porządku dziennego zebra­
nie zakończono . P rzyszłe zebran ie K ółka  R olni­
czego odbędzie się dnia 18 . sierpn ia 1935 r. o  
godzin ie 12-tej w zw ykłym  lokalu zebrań .

Z zebrania Kółka Rolniczego w Lipinkach.
P lenarne zebran ie naszego K ółka R oln icze ­

go odbyło się w L ip inkach  w  oberży p . M akow ­
sk iego w dniu 20 . V II. 35 r. N a zebran ie sta ­
w iło się 25 członków  i 5 gości w tem  4 synów  
gospodarsk ich. Z ebran ie otw orzy ł staropolsk iem  
pozdrow ien iem  p . prezes K obylsk i. P o  odczy ta ­
niu porządku obrad odczy tał pro tokół sekretarz  
p . P ulkow ski. P ro tokół został jednogłośn ie  
przy jęty bez zm ian . P o spraw dzeniu  obecności 
członków  p . prezes K obylsk i odczy tał kom uni­
kat ze S zkoły R oln iczej w B rodnicy o przy j­
m ow aniu uczn iów na now y rok szko lny i za ­
chęcał kółkow iczów do w ysłan ia synów do  
S zkoły . N astępn ie kilka uw ag pośw ięcił prem ­
iow aniu zboża oraz kredytow i zastaw ow em u. 
W  dalszym  ciągu odczy tał p . P rezes notow ania  
cen nabiału z K łosów  dla orjen tacji członków . 
C eny za procen ta tłuszczu w  m leku płacono u  
nas najn iższe z całego  P om orza. P ostanow iono  
zatem  przychyln ie ustosunkow ać się do  m ającej 
pow stać m leczarni spó łdzielczej w B ielicach .

Z pow odu nie przybycia skarbn ika sk ładek  
nie ściągano i członków now ych nie przy j­
m ow ano.

W  w olnych w nioskach poruszono kw estję  
opłat kom in iarsk ich , które się nie zm ien iły i są  
bardzo w ygórow ane w stosunku do obecnych  
cen na ziem iopłody . U stalane były w czasie  
dobrej konjunktury . C złonkow ie w yrazili zdzi­
w ienie, że pom im o trudnej sy tuacji ro ln ictw a  
czynnik i m iarodajne nie zajm ują się przystoso ­
w aniem  tych opłat do obecnych zm ien ionych  
w arunków  w  ro ln ictw ie. D ochodzi do tego , że  
kom inarze pałace budują a ro ln icy m uszą w  po ­
dartych łachm anach chodzić . M oże P an S ta ­
rosta zechciałby w niknąć w  tę spraw ę.

D alej poruszono kw estję drzew a tak opa ­
łow ego jak i budow lanego. D aw niej za 1 ctr. 
ży ta m ożna było kupić 2 m tr drzew a. O becnie  
stosunek się zm ien ił do tego stopn ia , że za 1 
m tr drzew a opałow ego trzeba dać 2 ctr ży ta. 
R olnicy eksp loatu ją to rf, bo drzew a kupić nie  
m ogą. B udynki w alą się , bo nik t nie m oże na ­
być po tak w ysokiej cen ie budulca. M ożeby  
N adleśn ictw o P aństw ow e przedstaw iło  pow yższą  
spraw ę D yrekcji, w skutek czego niew ątp liw ie  
ceny by obniżono . L eży to w in teresie nas  
w szystk ich ro ln ików .

W  końcu uchw alono się zw rócić do T .R .P . 
z zapytan iem  w spraw ie cen płaconych za 0/0 
tłuszczu w  ub . m iesiącu , bo u nas m leczarn ia  
w ypłaciła 1 ,7 gr za l* /o . N astępne zebran ie m a  
się odbyć w dniu 18 . V III. 35 r., o g . 12-tej.

Polska wśród państw racjonalnie zwalczających 

bezrobocie
Stwierdza to Międzynarodowe Biuro Pracy

W  w ydanem  obecn ie rocznem spraw ozda ­
niu M iędzynarodow ego B iura P racy przy om a­
w ianiu zagadnien ia w alk i z bezrobociem pra ­
cow ników um ysłow ych , stw ierdzone zostało , że  
akcja ta sto i w łaściw ie na m artw ym punkcie , 
a stosow ane środki zaradcze ogran iczają się  
przedew szystkiem do m etod biernych — do  
opiek i m aterjalnej nad niezatrudn ionym i i do  
ochrony zatrudn ionych przed  napływ em  now ych  
i m łodszych elem entów .

T ylko w paru państw ach —  S tany Z jedno ­
czone, N iem cy C hiny i P olska, stw ierdza M ię­
dzynarodow e B iuro P racy , w alka z bezrobociem  
pracow ników um ysłow ych w kracza na to ry  
now e, tw órćze, prow adzące do zw iększen ia za ­
potrzebow ania spo łecznego na usługę pracow ni­
ków  um ysłow ych .

N ajw ięcej m iejsca w spraw ozdaniu M iędzy ­
narodow ego B iura P racy pośw ięcono P olsce, 
w  której „U nja Z w iązków  Z aw odow ych P raco ­
w ników  U m ysłow ych w oparciu o w ładze pań ­
stw ow e, zak łady ubezp ieczeń spo łecznych i 
F undusz P racy przedsięw zięła rozleg łą akcję, 
sk ierow aną ku reorgan izacji całokształtu pracy  
w kraju".

Zebrania Kółek Rolniczych na dzień 11. VIII. br.
1) K urzętn ik o godzin ie 12-tej

2) N . B rzozie  „  15-tej

3) P rątn ica  „  12-tej

4) R am ien ica  „  15-tej

5) S am pław a  „  16-tej

6) T uszew o  „  15-tej

7) K am ionka  „  14-tej

8) M. B alów ki „  17-tej

9) S karlin  „  16-tej

10) L ekarty  „  17-tej

11) Z ajączkow o  „  14 .30
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Ewangelja
na niedzielę dziewiątą po Świątkach.

zapisana u św. Łukasza rozdz. 19, 41—47.

W  on czas: G dy się Jezus przybliżył do  

Jerozolim y, a patrząc na m iasto, głośno nad  

niem zapłakał, m ów iąc: O gdybyś i ty, w tym  

w łaśnie dniu tw oim , poznało to, co ci pokój 

przynosi, teraz jednak zakryte jest przed oczy­

m a twem i! A lbow iem przyjdą na cię dni, a 

nieprzyjaciele twoi otoczą cię w ałem , i oblegą  

cię, i ścisną cię zew sząd: a ciebie i tw e dziatki 

które są w tobie, pow alą o ziemię, i nie pozo­

stawią w tobie kam ienia na kam ieniu; poniew aż  

nie poznałoś czasu new iedzenia tw ego! A  

w szedłszy do św iątyni, zaczął w ypędzać sprze­

dających tam że i kupujących, m ówiąc do nich  

N apisano: „D om m ój m a być dom em  m odlitw y**  

(Iz. 56): —  w y zaś uczyniliście z niego „jaski­

nię zbójców " (Jer. 7). I nauczał każdego dnia 

w św iątyni.

N auka.
Sw . Łukasz ew angielista podaje nam w  

dzisiejszej ew angielji przepow iednie Pana Jezu ­
sa o zburzeniu Jerozolim y. Spełnienie się tej 
przepow iedni należy do najsilniejszych dow odów  
bóstw a Chrystusa Pana, jest zarazem groźnym

Praw o i zdrow y  rozsądek
m uszą zapanow ać w G dańsku.

Rozrzutna gospodarka rządców w olnego  
m iasta G dańska postaw iła kw itnące, w ielkie  
m iasto portow e nad brzegiem  ruiny. N ieliczenie 
się z koniecznością zrów now ażenia budżetu, brak  
odw agi w poszukiw aniu źródeł deficytu i w y ­
ciąganiu z tych poszukiwań konsekw encji, nie­
chęć do radykalnych poczynań oszczędnościo­
w ych, które grożą rządzącym utratą popular­
ności — oto najpobieżniej zestawiona lista 
grzechów gospodarczych senatu gdańskiego, na  
czele którego stoi prezydent G reiser.

Przyłącza się do nich niem niej nieoględna 
gospodarka gdańskiej instytucji em isyjnej —  
Bank von D anzig —  i godna potępienia, prze- 
dewszystkiem z punktu w idzenia interesów  
gdańskich, lekkomyślność czynników , kierują­
cych gdańskim obiegiem pieniężnym . D opusz­
czenie — przy rosnącym deficycie budżetow ym  
—  do zam rożenia w N iem czech ponad 20-tu 
m iljonów m arek, należnych gospodarstw u  
gdańskiem u, dyskw alifikuje bezw zględnie zdol­
ności kierow ników życia finansowo-gospodar ­
czego w olnego m iasta.

Zycie ekonom iczne m a sw oje niepisane 
praw a, działające z nieuchronną konsekw encją. 
Błędy m szczą się i w ielkiego trzeba użyć w y­
siłku dla zażegnania ich sm utnych skutków . 
Jeżeli jednak w ysiłek skierowany jest na błędną 
drogę, jeżeli kierow nicy życia gospodarczego  
danego organizm u państw ow ego, czy tylko  
m iejskiego, brną nadal po linji sw ych błędnych  
m niem ań —  zbliża się nieuchronnie katastrofa.

N ieubłagane praw a ekonom iki „zastosow ały  
się“ sam e w G dańsku z precyzyjną zaiste ścis­
łością. D eficyt budżetow y, niekontrolowana 
rozrzutność instancji em isyjnej, zam rożenie na­
leżności w N iem czech, nieporadność i brak  
zdecydow ania czynników kierowniczych w yw o­
łały konieczność dew aluacji guldena, a za nią  
przyszła juz autom atycznie zw yżka cen, obni­
żenie się zdolności konsum pcyjnej ludności, 
spekulacja w alutow a i jako przeciwdziałanie —  
błąd niewybaczalny — restrykcje dew izow e, 
niedopuszczalne w ośrodku tranzytow ym , jakim  
jest i m usi z natury rzeczy być port m orski i 
to port istniejący w tak specjalnych  w arunkach.

W m om encie katastrofy ratuje się człow iek  
jak m oże i chw yta się naw et przysłow iow ej 
brzytw y. N ie ulega w ątpliw ości, iż brzytw a  
na przyrząd ratunkow y niebardzo się nadaje. 
Znacznie lepiej jest skorzystać w m om encie 
niebezpieczeństwa z w yciągniętej pom ocnie  
dłoni człow ieka, stojącego na m ocnym  gruncie. 
Ba ! — kiedy kierow nicy polityki i gospodar­
stwa gdańskiego dłoń tę, przez rząd polski w y­
ciągniętą, zignorow ali i chw ycili się w łaśnie 
narzędzia ratunku bardzo niebezpiecznego.

Z pogw ałceniem praw m iędzynarodow ych  
i w sprzeczności z dobrow olnie podpisanem i 
um ow am i, w ydal prezydent G reiser zarządzenia  
celne, pogrążające G dańsk głębiej jeszcze w  ot­
chłań błędnego koła m alejącej w artości w aluty  
i rosnących cen. Jednocześnie jednak —  poza 
bezpraw iem — spow odow ał stan groźny dla 
gospodarstw a polskiego, zam kniętego postano ­
w ieniem art. 104 Traktatu  W ersalskiego w  jeden  
z G dańskiem obszar celny.

Znacznie m niej rząd polski i opinję polską 
obchodzi to, że G dańsk w olą sw ych przyw ód­
ców pogrąża się w sytuację bez w yjścia. Bli- 

przykładem karzącej sprawidliw ości boskiej, 
także dla narodu naszego.

Straszliwe były w ów czas w iny narodu  
żydow skiego. Józef Flawjusz, sam będąc ży­
dem , w ydał o sw oich w spółczesnych taki sąd: 
„A lbo trzęsienie ziem i, albo potop, albo ogień  
i siarka m uszą doszczętnie w ytępić to pokole­
nie zw yrodniałe i naw skroś zbrodnicze".

Jak to w iemy z innych przepow iedni Zba- 
w icielow ych, pow stali w tedy fałszyw i prorocy  
którzy zbuntow ali lud przeciwko w ładzy cesa­
rza rzym skiego i zbrojne w szczęli pow stanie. 
W roku 70, w łaśnie przed św iętam i w ielkanoc- 
nem i, cesarz Tytus obiegł z ogrom nem  w ojskiem  
Jerozolim ę. Chrześcijanie, pom ni na słow a 
Chrystusa : G dy zobaczycie m iasto w ojskiem  
oblężone, w iedzcie, że jego zburzenie bliskiem  
jest. W tedy kto jest w Judei, niech ucieka w  
góry" —  zaw czasu ratowali się ucieczką.

D osłownie poczęły się spełniać słowa Zba- 
w icielowe. M iasto zostało otoczone w ałem: 
w ewnątrz w śród m ieszkańców w ybuchły choro­
by zaraźliw e, a głód panow ał tak straszliw y, że 
ludzie pożyw ali rzeczy takie, jak siano, skórę  
naw et ciało ludzkie. K to jeszcze jako tako  
zdrow ą m iał cerę, srogo byw ał karany, jakoby  
ukryw ał środki żyw ności. Tylko cera w ynę­
dzniała chroniła od takiego podejrzenia. — Po  
w szystkich ulicach leżały trupy, a nieznośny  
zaduch szerzył się w całym m ieście. I nie po­
został z niego kam ień na kam ieniu. D arem nie 
sam Tytus w ydał rozkaz, aby ochronić św iąty­
nię. Spłonęła ona doszczętnie, a w niej arka 
przym ierza. N a jej gruzach w znieśli Rzym ianie  
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żej, bardzo blisko naw et dotyka Polskę to, że  
nieopanowane odruchy ratującego się przed ka­
tastrofą bankruta, podw ażają praw ny i ekono­
m iczny stan posiadania Państwa Polskiego nad  
Bałtykiem . N ie m oże i nie chce zresztą Polska 
ratow ać kogoś w brew  jego w oli, —  m usi nato­
m iast i będzie ratow ać sw oje interesy.

Tą w łaśnie koniecznością zabezpieczenia 
praw a i polskiego interesu gospodarczego tłu­
m aczą się tak bardzo m oże i przykre dla pre­
zydenta G reisera zarządzenia kolejow e, fiskalne  
i celne rządu polskiego. N ie m ogą one być 
zniesione, phoć tak bardzo tego senat gański 
pragnie. Lecz  nie m ogą być zniesione tak długo, 
jak długo prezydent G reiser i poddane jego w oli 
czynniki polityczno-gospodarcze G dańska nie  
zw rócą z błędnej drogi, nie cofną zgubnych dla 
nich sam ych zarządzeń celnych i dew izow ych  
i nie w ejdą na drogę, napraw dę w iodącą do  na­
praw y finansów i gospodarstw a w olnego m iasta.

M ogą natom iast zarządzenia polskie być 
zaostrzone. Stać się to m oże i stanie się na- 
pew no w chw ili, gdy rząd polski nabierze prze­
konania, że bądź panika, bądź zła w ola pchają  
senat gdański nadal po drodze, w iodącej ku 
ostatecznej katastrofie. Jesteśm y w tym w y­
padku w położeniu silniejszego, a w ięc i bar­
dziej odpowiedzialnego. Stąd płynie też i nasz 
obow iązek spokoju i rozwagi w e w szystkich 
krokach, zm ierzających do obrony naszych in­
teresów gospodarczych w G dańsku. N ie m ogą  
one być odruchow e. Rząd nasz m usi w yczer­
pać ponadto w szelkie sposoby sprow adzenia  
G dańska na drogę praw a, a co w ięcej na drogę 
zdrow ego rozsądku. M oże w łaśnie dlatego, źe 
jest w położeniu silniejszego i m ocniejszego w  
argum entach praw nych i w rzeczyw istości gos­
podarczej W olnego M iasta. M oże w łaśnie dla­
tego, źe taką m etodę, jako najlepszą —  stosuje 
się zaw sze do ludzi nerw owych.

Jeżeli w ięc w chw ili otrzeźwienia G dańsk 
zdecyduje się ułożyć w spólnie z przedstaw icie­
lami rządu polskiego sposób uzdrow ienia sw ego  
zabagnionego życia gospodarczego, —  m ogą  
stosunki polsko-gdańskie, układające się dość 
szczęśliw ie w ostatnich latach, znów pow rócić 
na drogę norm alnego rozw oju.

G łos m ają szefow ie polityki i gospodarstw a  
G dańska. O d ich zachow ania się zależy w tej 
chw ili przyszłość pow ierzonego im W olnego  
M iasta i jego półm iljonow ej ludności.

Zabójstwo, podpalenie i samobójstwo w ataku 
furji.

W Irlach koło H alfing (N iem cy) spaliło się 
onegdajszej nocy w ielkie gospodarstwo  m ałżon ­
ków M ayerów . Pastw ą ognia padło w iele m a­
szyn i narzędzi rolniczych i w szystkie zapasy  
tegorocznych żniw , w tern około 300 centnarów  
siana. Z pod zgliszcz dom u w ydobyto zw ęglone 
ciała obu m ałżonków . M ayer m iał na szyi za­
ciśnięty pow róz. Jak w ynika z zeznań 17-letnie- 
gj syna M ayera, — • ojciec jego, który w  w ojnie 
św iatow ej otrzym ałjpostrzał w głow ę, m iew ał 
niekiedy ataki furji i w łaśnie podczas ostatnie­
go ataku zadusił sw oją żonę w  łóżku, następnie  
podłożył ogień i w końcu pow iesił się.

Czy jesteś członkiem T. R. P. 

ołtarz, przed którym bożkom za zw ycięstwo  
dziękczynną złożyli ofiarę. H istoryk żydow ski, 
w yżej w spom niany Flawjusz oblicza liczbę w  
roku 70 poległych na jeden m iljon. Tak speł­
niło się ohydne życzenie żydow skie: „K rew  
jego niech spadnie na nas i na syny nasze".

Spełnienie się przepow iedni Chrystusa Pana  
o zburzeniu Jerozolim y przyw odzi nam na pa­
m ięć, że także rozbiór Polski, dokonany w  roku  
1772, przepow iedziany został na sto  kilkadziesiąt  
lat przez złotoustego w ieszcza, ojca Skargę. 
W  ósm em kazaniu sejm ow em tak on praw ił 
zebranym posłom : „Jać objaw ienia osobliwego  
od Pana Boga o w as i o zgubie w aszej nie m am . 
A le poselstw o do W as m am od Pana Boga i 
m am to poruczenie, abym W am złości W asze  
ukązow ał i pom stę na nie, jeśli ich nie oddalicie, 
opow iadał. W szystkie królestw a, które upadały, 
takie posłańce i kaznodzieje m iały, którzy im  
w ym iatali na oczy grzechy ich i upadek oznaj­
m iali. Jako m ieli żydowie przed Babilońską 
niew olą, o czem pism o m ów i: „Posłał Pan Bóg  
posły sw oje do nich, ale oni się z posłów Bo­
żych śm iali i natrząsali, m ów iąc: „D arm o nam  
grozicie, a nic nam się nie stało"; i lekcewa­
żyli słowa Boskie, aż przyszedł gniew Boży  
na nie i żadne lekarstw o być nie m ogło". G dy  
porów nywam y obecne przewinienia narodu na­
szego ze „złościam i", które Skarga w ów czas 
„ukazow ał" i pom stę za nie zapowiadał, w idzi­
m y, źe nic się nie popraw iliśmy. A jeżeli 
spraw iedliw ość Polska, która się nie odm ienia, 
poraź drugi przeciw ko nam się zw róci, cóż nas 
czeka ?

Ciekawa pielgrzymka pogan.
O d kilku już lat poganie, m ieszkańcy w io­

sek, udają się licznie do kościoła katolickiego  
w Tsaochow fu. w prow incji K ansu (Chiny), dla 
uczczenia „D ucha w ysokości".

Tego roku pielgrzym ów , prow adzonych  
przez chrześcijan, było ponad 500, m ężczyźni 
i niew iasty, których zachow anie się w kościele 
jest w zorowe. Przed w ejściem  do kościoła robią  
przed w ielkim ołtarzem niskie aż do ziem i po­
kłony.

Pielgrzym i ci są pobożni, ich zachow anie  
się jest odbiciem serca, szczerze szukającego 
Boga. D latego niejedni z nich naw racają się na  
katolicyzm , przyjmując Chrzest św .

Śmiertelna strzelanina na granicy 
Jugosłowiańsko-albańskiej.

N a granicy jugosłow iańsko-albańskiej usiło­
w ało 14 uzbrojonych A lbańczyków w ejść na  
terytorjum Jugosław ji w tow arzystwie dw óch 
dziew cząt. K iedy jugosłow iańska straż granicz­
na w ezwała ich do odw rotu. A lbańczycy zaczęli 
strzelać z karabinów . W  przebiegu strzelaniny  
6 A lbańczyków oraz obie dziewczyny zostały  
zabite, 8 A lbańczyków zbiegło do sąsiednich  
lasów. Śledztwo w ykazało, źe byli to handlarze  
żyw ym tow arem , przem ycający od czasu do  
czasu m łode dziewczęta do Jugosław ji i sprze- 
daw ający je następnie po cenie 10— 15 tysięcy  
dynarów .

50 lat bez kary śmierci w Beigji
Jakkolwiek belgijskie prawo karne uznaje  

karę śm ierci, to jednak w praktyce nie istnieje  
ona w Beigji, gdyż król stale korzysta z praw a 
łaski. O statnie stracenie odbyło się w roku  
1886. Tylko jeden jedyny raz król A lbert I 
m iał w ielkie skrupuły przed kontynuow aniem  
tej tradycji ; chodziło bow iem o pew nego pod ­
oficera, którego zbrodnie były straszne. M im o  
to ułaskaw iono go. Przyłączył się do tego zw y­
czaju i obecny król Leopold III, który obecnie  
ułaskaw ił m asow ego m ordercę H yazinthe ’a. Po­
m imo ohydnych zbrodni został on ułaskawiony  
i skazany na dożyw otnie w ięzienie.

Ojciec św. do katolików niemieckich.
Castel Gandolfo. Baw iący tu na w yw cza­

sach letnich papież Pius X I przyjął na specjal­
nej audjencji 50 członków katolickiej organi­
zacji m łodzieży z Treviru, do których O jciec 
św . skierował znam ienne słowa o obecnej sy­
tuacji w N iem czech.

„Sm utnem jest —  m ów ił papież— że pew ne  
osobistości podjęły w alkę przeciw  Bogu i Chry­
stusowi, propagując rów nocześnie now oczesne 
pogaństw o. Lecz historja tej w alki zawiera dla 
nas nietylko fakty sm utne, ale i pocieszające. 
Pocieszającą bow iem jest m yśl, że w  N iem czech  
m iljony ludzi trw ają niew zruszenie przy w iarze 
katolickiej. K oniecznem  dla nas i dla nich jest, 
aby nie upadli na duchu, lecz z siłą stanowczoś­
cią w ytrwali w obronie sw ej w iary, albow iem  
czasy obecne są ciężkie, a być  m oże, źe przyjdą  
jeszcze gorsze".

W końcu O jciec św . udzielił błogosław ieńst­
w a apostolskiego dla w szystkich katolików  nie­
m ieckich i ich duszpasterzy, którzy tak dzielnie 
prow adzą narzuconą im w alkę.


